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Jesteśmy osobnym narodemi 


Odezwa komitetu centralnego ukazała się nare- 
szcie. Można o niej mówić źle, lub dobrze — mo- 
żna ją chwalić albo krytykować — to jedne przy- 
znać trzeba, że nie ma ona charakteru manifestu 
jednego stronnictwa i że punkt wyjścia, na jakim 
Się opiera, jest słuszny. Jesteśmy osobnym naro- 
dem — osobnym narodem w obcem państwie, 
z którem nie zlaliśmy sią bynajmniej i z którem 
zlać się bynajmniej nie mamy ochoty. Oto zasadni- 
cze założenie odezwy, na które zgodzi się każdy 
Polak, a przeciw któremu oponuje wyłącznie wła 
śnie frakcja, stojąca na stanowisku bezwarunkowe- 
go zespolenia się z życiem państwowem Austrji. Teo- 
rja lojalności bez zastrzeżeń wobec organizmu pań- 
stwowego, jakiemu musimy ulegać, stoi w jaskra- 
wej sprzeczności do hasła, według których, chcąc 
osobnym pozostać narodem, mamy silną wolę sprze- 
ciwiać się jak najenergiczniej wszystkiemu, coby 
mogło przyczynić się do tem łatwiejszego wchło- 
nięcia nas przez ten organizm. Rozproszenie się 
posłów polskich w parlamencie wiedeńskim pomię- 
dzy różne grupy i stronnictwa nie jest niczem in- 
nem, jak tylko prostą konsekwencją zasad stańczy- 
ków najnowszego pokroju, według której interes 
państwa stoi po nad interesem kraju, czy też tak 
Się z nim zrasta, że to, co jest interesem państwa 
staje się jnż tem samem kraju naszego interesem, 
Odezwa Komitetu Centralnego jest żywym prote- 
stem przeciwko tego rodzaju teorjom i stwierdza 
nienaruszalność naszej idai narodowej. 

Poselstwo nasze w Wiedniu ma przedewszyst- 
kiem obowiązek czuwać, aby żaduego idea ta nie 
poniosła szwanku a pierwszem jego przykazaniem, 
od którego pod żadnym warnnkiem odstąpić mu 
nie wolno — jest „przestrzeganie naro- 
dowej odrębności wśród obcych“. Pię- 
knie to i odważnie akcentuje odezwa, zrywając 
w ten sposób stanowczo z szaloną polityką abnegacji 
naszej politycznej samodzielnej przyszłości. 

Drugim znaczącym tej odezwy momentem, jest 
rodzaj stanowczego przyrzeczenia złożonego naro- 
dowi, że wybrane pod hasłem solidarności, Koło 
polskie nie będzie już więcej wyrazem 
jednego politycznego stronnictwa, lecz 
reprezentacją narodową, że podporząd- 
kuje interes stanu i stronnictwa główne- 
mu zadaniu: ścisłego i pewnego wyraża- 
nia myśli narodowej polskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że dotychczas wiedeńskie Koło polskie 
o tym obowiązku nie pamiętało, że stronnictwo 
rządzące w spósób bezwzględny majoryzowało zda- 
nie mniejszości i liczyło się prawie wyłącznie z in- 
teresami, życzeniami i aspiracjami pewnych warstw 
narodu i pewnych stronnictw, pozbawionych zanfa- 
nia ogółu. To jego postępowanie drażniące opinję 
publiczną, ta jego pełna wyniosłości pogarda, tej 
opinji okazywana, ta jego partyjna ciasność i wy- 
łączność — one to wytworzyły kwestję solidarno- 
ści, one to dały powód do zgubnego zamiaru wy- 
tworzenia w obcym parlamencie dwóch Kół pol- 
skich zwalczających się nawzajem. To też bardzo 
dobrze się stało, że Komitet Centralny przez stwier- 
dzenie, iż Kołu polskiemu nie wolno powodować 
sig wolą jednego stronnictwa, iż każda partja, ka- 
żde zdanie jest w niem równorzędne, iż działanie 
Koła polskiego ma być wynikiem równowagi po- 
między ścierającemi się zdaniami, żadnego stron- 
nictwa nie krzywdzić i z programem każdego z nich 
poważnie i sumiennie się liczyć — tem samem po- 
tępił dotychczasowe praktyki i poważne uczynił 
zobowiązanie na przyszłość. 

Jest dalej w odezwie Komitetu centralnego wy- 
raźnie zaznaczona możność zmiany statutu Koła 
polskiego, który natnralnie zmieniony być musi, je- 
šli przyszłe Koło ma mieć taki charakter ogólnej 
reprezentacji narodowej, jak tego Komitet Centralny 
słusznie od niego się domaga. Przyznajemy, że ta 
wziuianka jest trochę mdło zredagowana i że za- 
opatrzono ją zupełnie zbytecznym aparatem fraze- 
sów, mającygp uśpić przerażenie obrońców „za 
wszelką mr owień dzisiejszego statutu. Sa- 
mo jej iskDin86 jest jednak ważne i nakłada na 
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przyszłe Koło kategoryczny obowiązek bezzwłoczne- 
go przystąpienia do reformy statutu w duchu ogól- 
nych uwag odezwy Komitetu Centrulnego. Z dal- 
szych godnych zaznaczenia zwrotów, położyć je- 
szcze pragniemy nacisk na oświadczeniu, we- 
dług którego posłowie wybrani być mają istotnie 
naszą „wolą* — że zatem tę wolę wyborców 
Komitet Centralny istotnie szanować pragnie, a 
wszelkie jej fałszowanie za pomocą niedozwolonego 
nacisku pod jakąkolwiekbgdź formą potępia. Rów- 
nież nie powinno ujść uwagi zdan'e zaznaczające, 
że obok miłości Ojczyzny najpotężniejszem dla Po- 
laków uczuciem jest przywiązanie do wiary Ojców, 
W ustępie tym widzimy jasny protest przeciwko 
wszystkim antykatolickim i antychrześcijańskim kan- 
dydaturom, choćby się nawet one do zasady soli- 
darności przyznawać chciały. 

Wszystko to jednak trzeba z tej odezwy wys'u- 
wać dość starannie; całość jest otoczona łupiną fraze- 
sów, mile łecheących drażliwe ucho nawet nieprze- 
jednanych konserwatystów. Nie trzeba jednak za- 
pominać, że na tej odezwie bądź co bądź musiały 
się znaleść także podpisy Stanisława Tarnowskie- 
go, Antoniego Wodziekiego, Andrzeja Potockiego... 
no i obu stołeczuych Horowitzów... 


List poufny Horowitza. 


Jesteśmy w pomadaniu nader ciekawego doku- 
mentu. Osobisty przyjaciel i gościnny gospodarz de- 
legata Laskowskiego, a kandydat partji konserwa- 
tywnej, dr Horowatz, uzo temi dniami pou- 
fne pismo do żydowskieli cztonków krakowskiej Izby 
handlowej, naturalnie w języku, który dla niego 
jest najmilszy, t. j. niemieckim. List ten brzmi w o- 
ryginale jak następuje: 

Hochverehrte Herren Kammerrathe ! 

Vor Allem entbievs 16h Ihnen meine herzlichsten 
Glückwünsche zu unserem glänzend vollbrachten Wer- 
ke. Dank dem heissen Bemiihen meiner Freunde, des 
Edlen v. Porada, des Herrn Hirsch Landau und mei- 
ner Wenigkeit ist es gelungen, die ehrenwerthen 
Herren, Schónfeld, Rakower nnd Judkiewicz unserer 
Handelskammer zu erhalten. Wir móchten diese Herren 
auch gar nicht missen und Andere homines novos, 
an ihrer statt dulden, wobei die Gefahr bestanden 
hätte, dass alle unsere Wünsche nnd Erwartungen 
durchkreuzt würden. Mag man dies Wahlcorruption, 
politische Corruption, oaer Corruption schlechtweg 
heissen; allein die Corruption kann und soll nicht 
ohne Uebergangsstadium, von heute auf morgen, auf- 
hören, besonders wenn unsere dringendsten schwer- 
wiegendsten Interessen im Spiele sind; es müsstə 
denn mit der ganzen poltischen Weisheit bald auf- 
gelńumt werden. Nun komme ich zum Hauptzwecke 
meines Schreibens: Edler von Porada hat — leider 
haben die Zeitungen vorzeitig von diesem Ueberein- 
kommen berichtet— den festen Entschluss gefasst, auf 
sein Laudtagsmandat zu verzichten nnd es in Ihre 
Hände zu meinen Gunsten zuriickzulegen. Inden ich 
mich bereit erklare, dieses Mandat anznnehmen, bitte 
ich Sie meine Hochverehrten, Ibr dem Edlen de Po- 
rada gewśhrtes Vertrauen nunmehr anf mich zu über- 
tragen und versichere feierlichst, dass es mein 
höchstes Bestreben sein werde, mich Ihres Vertrauens 
in hõchstem Maasse würdig zu erweisen. Selbstverstän- 
dlich werde ich es bei diesem Mandate nicht bewen- 
den lassen, sondern gleichzeitig bemüht sein, um nicht 
wie Donato auf einem Beine zu tanzen, auch ein 
Reichsrathmandat zn erlangen. Dieses hoffe ich, wird 
mir seitens der conservativen Partei, in Anerkennung 
meiner Verdienste nm die Verbreitnng und Hochhal- 
tung der conservativen Idee in der hiesigen von mir 
reprasentirten Judenschaft, deren Stimmen ich immer 
dieser Partei zugeliihrt und ferner zuzuführen geden- 
ke, zu Theil werden. 

Móge man mich nar nicht desswegen einer rück- 
schrittlichen Tendenz zeihen! als wenn der Fort- 
schritt anders wie durch zeitweiligen Riickschritt zu 
fördern wäre! Denn der Mensch in unausgesetzt fort- 
schrittlicher Richtung müsste, an der Schlussmaner 
der Welt angelangt, gezwungen, um sich nicht bei 
weiterem Vorwirtastreben den Schädel einznrennen, 


wieder umkehren oder besser den Riickschritt antre- 
ten. Wenn Jemand in meinen persónlichen Neigun- 
gen und Havdlungen, so zuta Beispiel in der Wahl 
meines zaeiten Schwiegersohnes einen Widerspruch 
mit meiner hier offonherzig bekundeten conservativem 
Gesinnung f nden sollte, hatte er dies nur seiner Ober- 
fiachlichkeit oder Denkfaulheit beizumessen, denn bet 
nur einigem Nac' denken miiste er darauf kommen, 
dass in der Wabkl meines zweiten Schwiegersohnes 
vielmehr das Symbol zu erblicken sei, dass ich ein 
unyerkiirztes. ganzes, einheitliches Jndenthum wünsche; 
so fiinden wir bei den Propheten, dass mancher von 
Ihnen auf Gottes Geheiss eine nicht rituelle Ehe ein- 
gehen musste, um damit ein zukünftiges profetisch 
verkundetes Ereignis zu symbolisiren. 

Uebrigens werde ich Vieles, das ich Ihnen noch 
zu sagen hatte, meiner Kandidatenrede, welche ich 
vor den Wahlen, conform den Intentionen meine 
edlen Freundes de Porada, halten werde, vorbehalten 
und so soh'iesse ich mit der Bitte, mir gütigst zu 
gestatten, Ihren hochverehrten gnadigen Gattinnen 
meiner Revereuz bezeigen zu diiifen und verharre in 
ausgezeichneter Hochschatzung dr. Horowitz. 
Cenny ten dokument brzmi po polsku jak na- 
stępuje : 

Wielce szanowni Panowie Radcy! Przedewszy- 
stkiem wyrażam Wam moje najserdeczniejsze gra- 
tulacje z powodu naszego Świetnie dokonanego 
dzieła. Dzięki gorącym usiłowaniom moich przyja- 
ciół, p. Edler von Porady, pana Hirscha Landaua 
i mojej skromnej osoby, udało się wywalczyć dla 
naszej Izby bandlowej godnych szacunku panów: 
Schönfelda, Rakowera i Judkiewicza. Nie mogliby- 
śmy w żaden sposób wyrzec się tych pauów, a na 
ich miejseu znosić innych, ludzi nowych, przyczem 
istniałoby niebezpieczeństwo, że wszystkie nasze 
życzenia i oczekiwania uległyby pokrzyżowanin. 
Niech sobie to ktoś nazywa korupcją wyborczą, 
korupcją polityczną lub poprostu korupcją; korupcja 
nie może i nie powinna ustać z dnia na dzień, bez 
stadjum przejściowego, zwłaszcza jeśli są w grze 
nasze najp'lniejsze i najżywotniejsze interesy ; w ta- 
im bowiem razie znaczyłoby to pozbyć się w kró- 
tkim czasie całej politycznej mądrości. I oto do- 
chodzę do głównego celu mego pisma: Edler vos 
Porada (niestety dzienniki doniosły o tem przed- 
wcześnie) powziął stanowcze postanowienie zrze- 


towość przyjęcia tego mandatu, proszę Was, moi 
wysoce Szanowni, byście Wasze w p. Edler vom 
Porada położone zaufanie obecnie na mnie przelali 
i zapewniam Was najuroczyściej, że mojem naju- 
silniejszem dążeniem będzie, okazać się w najwyż- 
szym stopnin godnym waszego zaufania. Samo prze 


mandacie, ale równocześnie postaram się, by jak 
Donato na jednej nodze nie skakać, także o uzy- 
skanie mandatu do Rady Państwa. 

Mam nadzieję, że mi się uda to uzyskać przy 
pomocy partji konserwatywnej, która uzna moje 
zasługi około rozszerzania i podnoszenia idei kon- 
serwatywnej między tutejszem, przezemnie przed- 
stawianem żydostwem, którego głosy ja zawsze tej 
partji doprowadzałem i nadal doprowadzać będę. 
Niech mnie z tego powodu nikt nie obwinia o 
wsteczne dażenia! jakby postęp dał się inaczej 0- 
siągnąć, jak przez chwilowe cofanie się. Gdyż czło- 
wiek w nieprzerwanie naprzód wiodącej drodze 
musiałby nareszcie, doszedłszy do otaczającego 
Świat muru, koniecznie, by w dalszem dążeniu nie 
rozbić sobie czaszki, wstecz zawrócić, lub co lepiej, 
wstąpić na powrotną drogę. Gdyby ktoś w moich 
osobistych stognnkach i czynnościach, jak naprzy- 
kład w wyborze drugiego mojego zięcia dopatrzył 
się sprzeczności z mojem jawnie głoszonem kon- 
serwatywnem usposobieniem, musiałby to przypisać 
tylko swej powierzehowności sądów lub lenistwu 
myśli, gdyż po krótkim choćby namyśle musiałby 
przyjść do przekonania, że w wyborze drugiego 
mago zięcia należy się przedewszystkiem dopatry- 
wać symbolu, że pragnę nieukróconego, całego, je- 
dnolitego żydostwa (Judenthum). Tak znajdujemy 
n proroków, że niejeden z nich z polecenia Bo- 
skiego musiał zawrzeć nierytualne małżeństwo, by 
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sie się rozumie, iż nie poprzestanę na tym jednaymísš 


czenia się mandatu do Sejmu i złożenia go na mo- per, 
ją korzyść w wasze ręce. Ponieważ oświadczar go- 
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w ten sposób usymbolizować przyszłe, przez pro- 
roków zapowiedziane zdarzenie. 

Zresztą wiele z tego, co wam jeszcze mam do 
powiedzenia, zachowam do mojej mowy kandyda- 
ckiej, którą wypowiem przed wyborami w myśl 
intencyj mego szlachetnego przyjaciela de Porada, 
i dlatego kończę tylko prośbą o pozwolenie mi na 
złożenie waszym szanownym, łaskawym małżonkom 
mego uszanowania, i pozostają ete. Dr Horowitz. 


Nieco o karnawale i nieco o polityce. 


Wiedeń d. 9 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(8) Książę karnawał tańczy w roku bieżącym 
z panią polityką w Wieduiu walca na sześć kroków 
posuwiście, czyli jak wiedeńczycy mówią schiebe- 
risch. Bale i zgromadzenia wyborcze bez ustanku. 
Zeszłej niedzieli sami socjalni demokraci urządzili 
w obrębie miasta Wiednia niemniej jak trzydzieści 
zgromadzeń wyborczych. Pracują więc oni, jak z te- 
go widać, siłą pary, ale czy na podstawie gospo- 
darczego Talmudu Marxa — nie mówię już o zba- 
wieniu ludzkości — zbawią oni siebie zwycięztwem 
w tutejszych knrjach powszechnych, rzecz bardzo 
wątpliwa. Doliczmy do t.ch trzydziestu zgromadzeń 
socjalno- demokratycznych antysemickie 1 inne, a 
piąćdziesiątka będzie niezawodnie pełną. — Balów, 
Kränzchen i maskarad naliczyłem tego dnia w o- 
głoszeniach Fremdenblattu i innych Blattów nie 
muiej jak 48, a więc także prawie pół setki, z cze- 
go widać, iż zapusty i wybory dzielnie sobie do- 
trzymują placu, są w pełnym ruchu, a nieraz mie- 
szają się ze sobą tak, iż miewamy polityczne bale 
i karnawałowe zgromadzenia, albo raczej wyborcze 
maskarady, szczególnie wówczas, kiedy żydzi wy- 
stępują w roli przyjaciół ludu. 

Do balów politycznych zaliczają niektórzy one- 
gdajszy bal u prezydenta gabinetu, hr. Badeniego, 
na którym zjawił się cesarz w licznem otoczeniu 
arcyksiężniczek i arcyksiążąt. Niezawodnie ostenta- 
cyjny to objaw szezególniejszych względów monar- 
szych, które prawdopodobnie dadzą nieco do myśle- 
nia baronowi Banffy'emu. 

Jeszcze więcej politycznym jest wezorajszy bal 
miasta Wiednia, dany przez radę gmiuną. Obecność 
i zachowanie się cesarza na tym balu zasługuje 
ze wszechmiar na ogólną uwagą. Jest to rodzaj od- 
prawy monarszej dla żydowskiego liberalizmu, pe- 
wne upomnienie dla żydów, żeby sią hamowali 
w lichwie, wyzysku i w swej organizacji, bo mogą 
dla nich nastać złe dni. 

Tymczasem pokłada żydostwo wszelkie swe na- 
dzieje w socjalnej demokracji. Czy tylko rachuba 
ta nie zawiedzie? Może sią to stać bardzo łatwe, 
gdyż tak, jak przejrzeli już mieszczanie, a zaczyna- 
ją przezierać chłopi, nawet w Galicji — przejrzą 
niezawodnie prędzej i później także i owe „bata- 
liony robotników", które dziś jeszcze obnoszą jako 
bożka wizerunek żyda Lassala na czele swoich ko- 
rowodów. Bielmo na ich oku, przeszkadzające im 
ujrzeć najstrawniejszy z wyzysków, wyzysk mię- 
dzynarodowo, solidarnie działającego żydostwa prze- 
kłuje im własna praktyka życiowa. W Wieduiu 
przejrzało już też bardzo dużo robotników, do nie- 
dawna jeszcze wodzonych za nos przez Kikenisów, 
Katzenellenbogeuów i Korniszonów tak, iż antyse- 
mickich robotników jest już bardzo możny zastęp, 
który przy wyborach z powszechnej kurji spróbują 
prawdopodobnie z dobrym skutkiem swej siły z so- 
cjalaymi demokratami. 


2 Solidarność narodowa. 


Poezja używała naród do broni i zagrzewała go 
jak Tyrteusz do walki, lub też przedstewiała Polskę 
jako męczennicę, pokutującą za grzechy innych na- 
rodów. Pomimo cenzury i srogich kar za posiada- 
nie książek zabronionych, krążyły pieśni patrjoty- 
czne z rąk do rąk, przepisywano je i uczono się 
na pamięć. Zarówno sprzysiężenia, które utrzymy- 
wały kraj w nieustannem wzburzeniu jak i poezja 
przyczyniały się do wychowania naszej młodzieży 
w duchu najgorętszego patrjotyzmu. Przytem gniot, 
ciążący równomiernie na wszystkich, niebezpieczeń: 
stwa, na które wszyscy bez wyjątku byli nieustan- 
nie narażeni, zbliżały niezmiernie ludzi do siebie, 
a brak ludzi wpływowych, brak walk osobistych 
o polityczne znaczenie skierowywały wszystkie my- 
Śli i uczucia ku sprawie ogólnej. Przy pozoiuej ci- 
szy grobowej i powszechnej apatji tlało pod po- 
piołem, patrjotyam rozszerzał się, pogłębiał sie, 
brał górę nad wszelkiemi innemi uczuciami, tak 
że cały naród bolał nad niedolą ojczyzny i rzeczy- 
wiście, jak to szezytnie wyraził pierwszy polski 
poeta: nie było szezęścia w domu, bo go 
nie było w ojczyźnie. Prawdę tych słów ja- 
Skrawo stwierdził w 1861 roku kraj cały, zaprze- 


stając wszelkich zabaw, okrywając się żałobą i za- 
nosząc przed ołtarze Pańskie błagalne wołania o 
zwrócenie mn ojczyzny i wolności. Jnż podczas 
pierwszych demonstracyj dostrzegamy wielką kar- 
ność i ślepe posłnszeństwo dla przywódców po wię- 
kszej części nieznanych. W 1863 poddaje się cały 
naród rozkazom tajemnego rządu i daje dowody 
niepospolitej ofiarności i wytrwałości; wielu poświę- 
ca majątek i życie i nie zaprzestaje walki, nawet 
po utracie wszelkiej nadziei. To bezgraniczne po- 
święcenie, świadczące o niezwykłej sile uczuć pa- 
trjotycznych w społeczeństwie polskiem, tłumaczy 
nam dlaczego ojczyzna liberum veto daje od 1861 
roku nieustanne dowody karności, posłuszeństwa, 
solidarności i trzeźwości. W wolnych społeczeń- 
stwach stronnictaa polityczne walczą o władzę, 
która im daje możuość przeprowadzenia ich pro- 
gramu, 

Są jeduak pewne sprawy narodowe, co do któ- 
rrch przeważna część narodu jest w zgodzie, co do 
których wyrobiła sią pewua tradycja, która każdo- 
czesny rząd w tym samym duchu prowadzi, tak, 
ża pomimo zmiany gabinetów zachowuje się cią- 
głość działania. Ale nie odrazu dochodzi naród do 
poczucia solidarności. Dość wspomieć, że jeszcze 
w końcu zeszłego wieku spotykamy w obozach i 
sztabach armji walczących przeciwko Rzeczypospo- 
litej francaskiej nietylko rodzinę królewską, i tak 
ściśle z nią spojonych członków arystokracji, ale 
nawet zbiegłych wodzów naczelnych wojsk Rzeczy - 
pospolitej jak Dumourier, Pichegru i Moreau, a 
w 1815 roku w przeddzień przekroczenia granicy 
belgijskiej przeszedł jenerał Bourmont, dowódca 
prawego skrzydła armji Napoleona wraz ze swoim 
sztabem do obozu pruskiego, gdzie go feldmarsza- 
łek Blücher przyjął z wyrazem największej pogardy. 

Odtąd jednak nie miał już żaden cudzoziemiec 
zręczności przypominania Francuzom obowiązków 
ich wobec kraju. W 1370 i 71 roku, zarówno hr. 
Chambord, jak i 4-790 września 1870 r. zrzucony 
z tronu Napoleou III byli sercem i uczuciem z woj- 
skami Rzeczypospolitej, książęta orleańscy ofiaro- 
wali jej swe usługi, jeden z nich walczył w jej 
szeregach pod cudzem imieniem, a potomek wy- 
bitnego wodza Wandejskiego, jenerała Charrette, 
utworzył oddział wolnych strzelców, dla obrony tej 
Rzeczypospolitej, przeciwko której przodek jego 
wraz z wojskami skoalizowanej Europy walczył w o- 
bronie króla. Słowem idea Francji zwyciężyła i za- 
równo rodziny pretendentów jak i ich zwolennicy 
zrozumieli, że interesy Francji były bronione przez 
wojsko walczące pod sztandarem istniejącego de 
facto rządu, i popierali je według sił i możności. 
Podobnież i u Włochów in Niemców wyrobiło się 
poczucie solidarności narodowej dopiero w ciągu 
bieżącego wieku pod wpływem literatury i gorą- 
cych patrjotów obu narodów i przyczyniło się do 
zjednoczenia Włoch i Niemiec. Obecuie i Francuzi 
i Włosi i Niemcy mają rządy dbałe o interesy 
państwa i narodu, a we Włoszech i Niemczech, 
zespolone z narodem, dynastje przechowują trady- 
cje i czuwają nad ciągłością polityki narodowej. 
W tych państwach mogą zatem strounietwa poli- 
tyczne walczyć zawzięcie między sobą o swój pro- 
gram, bo którekolwiek z nich zwycięży, interesy 
narodowe nie na tem uie ucierpią, gdyż silnie roz- 
winięte poczucie solidarności narodowej nie dozwoli 
żadnemu stronnictwu szukać poparcia po za grani- 
cami kraju. A rząd, wyszły z łona większości po- 
pieranej przez obte mocarstwa, utraciłby swoją Sa- 
modzielność, podlegałby wpływom obcych, mają- 
cych swe odrębne cele i zamiary, wówczas gdy 
rząd francuski powinien dbać wyłącznie o intere- 
sy Francji, niemiecki o interesy Niemiec, a włoski 
o interesy Włoch, i tylko w dobrze zrozumianym 
interesie swego kraju popierać to lub owo mocar- 
stwo lub kojarzyć się z niem. 


Z ziem polskich. 


Warszawa d. 7 lutego. 
(List zaczerp. z K. Pozn.). 
Prymirenje i karnawał. — Zmiany. — „C'est le ton quifait 
la chanson.* 

Płyniemy pełnemi żaglami na morzu ugody i 
„prymirenia*. Komplimenty, jakie wymieniamy z nie- 
któremi organami rosyjskiej opinji publicznej, stają 
się coraz serdeczniejsze, a nadzieje nasze co do przy- 
szłości coraz różowsze. Zdaje się, że cała Warszawa 
od pewnego czasu zmieniła swą postać, że na fizjo- 
nomjach jej mieszkańców osiadł nieznany na nich 
wyraz zadowolenia i radości. Co prawda, wyraz ten 
tłomaczyć się także może najweselszym u nas okre- 
sem, a mianowicie dosięgającym obecnie swego pun- 
ktu kulminacyjnego karnawałem. Ale żart na stronę. 
Zmiana jest widoczna, choć nie tak znaczna, aby wy- 
snuwać z niej można jakieśkolwiek dalekonośne pla- 
ny, jakieś nadzieje co do mniej lub więcej radykal- 
nego zwrotu z drogi, na której dotychczas kroczy w 
tak zw. „prywiślańskim kraju“ rząd rosyjski. Wła- 
ściwie zmieniła się dotychczas jedynie metoda wyko- 
nywania praw i przepisów obowiązujących; a miano- 
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wicie miejsce bezwzględnej, graniczącej często Z 8a- 
mowolą surowości, zajęło większe niż dawniej posza- 
nowanie prawa. 

Najd.tkliwiej zmiana ta dała się we znaki pre- 
zeswi komitetu cenzorów, p. Jankulji, który przez 
kilka lat ubiegłych rządził w swym wydziale sams- 
władnie i samowolnie, pozbawiając prasę warszaw- 
ską wszelkiej, choćby najniewinniejszej i najbardziej 
uprawnionej swobody ruchu. Obecnie w komitecie 
cenzorów zapanował zupełny zamęt i niepewność; i 
drukują się w naszych pismach rzeczy, o których 
jeszcze przed pół rokiem nie byłoby się Śniło naj- 
większemu nawet optymiście. Dzienniki tutejsze po- 
dały przecież nie stwierdzoną jeszcze urzędownie wia- 
domość o bliskiem ustąpieniu kuratora warszawskiego 
okręgu naukowego, p. Apuentina, nie mówiąc już o 
szczegółowych sprawozdaniach z „Polendebattów* w 
sejmie pruskim, z procesu opalenickiego i dosłownem 
przetłomaczeniu znanego artykułu Posener Zig. w 
sprawie p. Jagowa. Zwłaszcza w omawianiu stosun- 
ków ludności polskiej pod zaborem praskim zapano- 
wała nieznana dawniej swoboda. 

Ulgę tę zawdzięczamy w pierwszej linji korespon- 
dentowi warszawskiemu do Petersburgskich W'iedo- 
mosti. Korespondent ten (podobno znany z głośnego 
przed kiku laty procesu krakowskiego pułkownik 
żaudarmów Margrafskij)j dowodził w całym szeregu 
artykułów, że jednę z głównych przeszkód w zbliże- 
niu się tutejszej ludności do Rosji stanowiła idjoty* 
czna, szkodliwa interesom państwa, cenzura rosyjska. 
Cenzura ta przed kilkunastu laty zabroniła ówocze- 
snemu redaktorowi Chwili zamieszczać artykułów u- 
godowych pomimo, że redaktor ten za przyczynie: 
niem się dzisiejszego korespondenta Pełersb. Wied. 
otrzymał na tę misją błogosławieństwo od Aksako- 
wa. Lecz nie dość na tem. P. Jankuljo zaprzeczył 
w urzędowym okólniku, jakoby zakszywał tuteiszym 
dziennikom przedrukowywać artykuły z petersburskie- 
go Kraju, tymczasem korespondent Petersb. Wied. 
przytoczył kilka czy kilkanaście wypadków, w któ- 
rych cenzura wykreśliła dziennikom warszawskim 
najbardziej nawet lojalne artykuły, zaczerpnięte 
z Kraju. Dobiło to do reszty w opinii rosyjskiej p. 
Jankuljo, chociaż na razie jeszcze nie pozbawiło u- 
rzędu. Wszelkie jednak prawdopodobieństwo przema- 
wia za tem, że prezes komitetu cenzorów neleżeć 
będzie do pierwszych tutejszych dygnitarzy, ktorzy 
po przybyciu ks. Imeretyńskiego opuszczą Warszawę, 

Pierwszym będzie p. Apuchtin. Dymisja tego dzia- 
łacza nie została wprawdzie dotychczas urzędownie 
ogłoszona, krążą, nawet pogłoski, rozpuszczane nle- 
wątpliwie przez przyjaciół kuratora warszawskiego 
okręgu naukowego, że działacz ten pomimo wszyst- 
kiego pozostanie na urzędzie. Wobec jednak zasadni- 
czej różnicy zdań pomiędzy p. Apuchtinem "a nowym 
jenerał-gubernatorem pogłoski te mało bardzo posia- 
dają podstawy. W konferencji z p. Apachtinem za- 
żądał ks. Imeretyński, aby wszelkie rozporządzenia 
okręgu naukowego podlegały decyzji jenerał-guberna- 
tora, p. Apuchtin upierał się przy tem, że jedynym 
jego zwierzchnikiem jest minister oświaty. Spór ten 
rozstrzygnęły miarodajne sfery petersburskie, radząc 
p. Apuchtinowi, aby podał się do dymisji, Nie po- 
mogła kuratorowi audjencja u cesarza, w której W wy- 
mownych słowach przedstawiał Apuchtin, że całe 
dzieło rusyfikacji „prywiślańskiego kraju* weźmie 
w łeb, skoro on opuści swoje stanowisko. Jako na- 
stępcę p. Apuchtina wymieniają obecnie dotychozaso- 
wego prezydenta miasta Odessy, Ligina. Przynajmniej 
podług nadeszłych do Odessy informacji, powołany do 
Petersburga p. Ligin zatwierdzony został na stano- 
wisku kuratora warszawskiego okręgu Naukowego. 
Osobistość ta jest w Warszawie zupełnie nieznaną. 
Odeskaja Gazeta poświęca p. Liginowi następującą 
wzmiankę: „Obywatele, stojący zdala od namiętności 
wyborczych i interesów stronnictw, ubolewać będą nad 
tą stratą. W osobie pana Ligina traci Odessa mie tyl- 
ko światłego i gorliwego prezydenta miasta, ale 
i światłego obywatela. Ustąpienie p. Ligina będzie 
także wielką stratą dla odeskiego oddziału Towu: 
rzystwa technicznego, który doszedł do rozkwitu pod 
1i-letniem jego kierownictwem“. Ku nzupełnieniu 
tej wzmianki dodać należy, że p. Ligin był dawniej 
profesorem uniwersytetu noworosyjskiego., p 

Na pp. Apuchtinie i Jankuliu nie ograniczy się 
prawdopodobnie szereg zmian na naj wyższych tutej- 
szych urzędach. Jako kandydatów do „odstawki* wy- 
mieniają przedewszystkiem dotychczasowego pomocni- 
ka jenerał-gubernatora, oehmistrza dworu Petrowa, 
prezesa policji jen Gressera i naczelnika okręgu ŻAu- 
darmskiego, jen. Broka, Nic zresztą w tem dziwnego. 
W naszych stosunkach zmiana wielkorządcy poc:4ga 
prawie zawsze po za sobą mniej lub więcej grunto- 
wną zmianę jego otoczenia. Przyjazd nowego Jenerał- 
guberastora do Warszawy oczekiwany jest za dni kil- 
ka. Niebawem więc się dowiemy, czy obecne złago- 
dzenie jest chwilowym tylko i przemijającym objawem 
czy też wynikiem głębszych kombinacy| politycznych, 
Ks. Imeretyński zjednał sobie na dotychczasowych 
swych, 60 prawda wyłącznie wojskowych, stanowiskach 
sławę energicznego, lecz przytem nawskróŚ uczciwego 
i sprawiedliwego urzędnika. O zapatryw®niach jego 
i aspiracjach politycznych nic dotychczas nie słyszano. 
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Zresztą zmiana polityki wobec ludności w Królestwie 
Polskiem nie leży w mocy jenerał-gubernatora; musi 
on się, przynajmniej w zasadzie, stusować do instru- 
keyj otrzymywanych z Petersburga; a decyduje samo- 
dzielnie jedynie w sprawach podrzędniejszej wagi. Ale 
jeźli gdzie, to w polityce cest le ton, qui fait la 
chanson. Od osobisiości więc i usposobienia nowego 
wielkorządcy zależeć będzie w wysokim stopniu dal- 
sze ukształtowanie się tutejszych stosunków. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 9 lutego. 
(List oryginalny Gtosu Narodu). 
Bal mlasta Wiednia. 


Wczoraj był bal w ratuszu, bal miasta Wiednia. 
Nie myślcie jednak, że to była prosta zabawa, idź- 
cie do redakcji Neue Freie Presse i spytajcie się, 
co to była za uroczystość. Powiedzą wam tam, że 
to była manifestacja antysemicka, niesmaczna histo- 
rja, która powinna się była nieudać, godna wzgardy, 
naturalnie żydowskiej eto. eto. 

Tymczasem bal, aczkolwiek urządzany nie przez 
żydów powiódł się znakomicie, a nawet ostatnia izra- 
elicka nadzieja, że osobistości polityczne nie ukażą 
się na tej antysemickiej uroczystości, została hanie- 
buie zawiedziona. Cesarz stosownie do obietnicy da- 
nej burmistrzowi zapraszającemu go, przybył osobi- 
ście a z nim liczni członkowie cesarskiego domu, 
ministrowie i dostojnicy. Słowem przybyli wszyscy, 
którzy bywali w ratuszu za czasów większości libe- 
ralnej, bawiono się szczerze i ochoczo, mimo nieobe- 
oności żydów, którzy acz zaproszeni na be! nie przy- 
szli. To też z prawdziwą przyjemnością zauważono 
brak grubych bankierów, o szlachetnie zagiętych Ro- 
sach i o złotych łańcnchach na dobrze wypasionych 
brzuchach; nie było również świecących brylantami 
żydówek o jaskrawych i przesadnie bogatych toale- 
tach. Nieobeenością swoją, mimo otrzymanych zapro- 
szeń stwierdzili oni dosadnie, iż im nie o zaprosze- 
nie ewodziło, a równouprawnienie, o którem tyle ga- 
dają, jest czczym frazesem dla nich, którzy żądają 
wszędzie większych praw, większych przywilejów, 
szczególnych względów. O tych głosach prasy ży- 
dowskiej nie będę już wspominał. Wszystkie one 
śpiewają tę samą piosnkę niedorzeczną, Ale i Arb. 
Zig. uważa bal wczorajszy za moment polityczny. 
Zdaniem jej hr. Badeni i ministrowie obecnością swo- 
ja na tym balu dodają jeden powód więcej do twier- 
dzenia, że gabinet kokietuje z antysemitemi i w nie- 
długim stosunkowe czasie zmienił swe zapatrywania 
na wrogie mu niegdyś stronnictwo. Najlepszem zadość- 
uczynieniem za stronnicze i śmieszne sprawozdania 
prasy żydowskiej z balu wczorajszego są serdeczne 
słowa, wyrzeczone łaskawie przez monarchę do dra 
Luegera, a głosy żydów Z pewnością nie zatrą mi- 
łych wspomnień z tego wieczoru, na którym cesarz 
rozmawiał z Wiedeńczykami szezerza bez wmięszania 
się obcych elementów. 

Dr Lueger był wczoraj przedmiotem ogólnej u- 
wagi. Słowa które wypowiedział do niego ceserz, 
przechodziły Z ust do ust, wszędzie radosnem echem 
się odzywając. Dr Lueger jest już zupełnie zdrowym 
wygłądał znakomicie i był przez cały wieczór w do- 
skonałem usposobieniu, wszędzie witano go ze szcze- 
rym zapałem, winszując mu świetnego rezultatu balu, 
który istotnie pierwszym balem miasta Wie- 
dnia nazwać można. Również serdecznie witano księ- 
cia ichtensteina przybyłego na bal w mundurze 
nadporucznika 9-go pułku huzarów oraz małżonkę 
jego uroczą księżnę Hannę Lichtenstein. Napływ pu- 
bliczności był oltrzymi, przekonano się raz jeszcze 
jak niewystarczającą jest sala na podobne uroczy- 
stości. 

Cesarz przybył do ratusza z uderzeniem godziny 
9-tej, Oczekiwali go areyksiążęta Otten, Piotr Fer- 
dvnand, Rajner Eugeniusz i Józef Ferdynand, hr. 
Gołuchowski, Krieghammer oraz wszyscy ministrowie 
austrjaccy z hr. Badenim na czele, wielki marszałek 
dworu ks. Rudolf Liechtenstein, nuncjusz Taliani, 
biskup Belopotoczky, ambasadorowie: włoski hr. Ni- 
gra, francuski Lozć, niemiecki hr. Eulenburg. rosyj- 
ski br. Kapnist, angielski Sir Horace Rumbold, mar- 
grabia Hoyos, jenerał Neziman Khan, i wiele innych 
znakomitości. Monarcha wszedł na salę prowadzące 
księżnę Eulenburg, za nim postępowali w następują- 
cym porządku: arcyksiążę Otton z margrabiną Hoyos, 
arcyks. Piotr Ferdynand z księżną Meterniciową, 
arcyks. Józef Ferdynand z panią Rumbold, arcyks. 
Eugeniusz z br. Gołuchowską, wreszcie arcyks. Raj. 
ner z hr. Badeniową. Bal rozpoczął się polonezem, 
odtańczonym w 24 pary. W ezasie kadryla odbyło 
się cercle, w czasie którego rozmawiał cesarz z Lue- 
Berem, wypytując się o jego zdrowie, wiceburmi- 
strzem Neumayerem, dep. Steinerem i z wielu rad- 
oami miejskimi, Najdłużej trwała rozmowa z Patta- 
jeńi: „Byłeś pan bardzo pracowitym w ubiegłej ka- 
dcncji parlamentarnej“ — rzekł monarcha, — na co 
odrzekł Pattaj: „Najjaśniejszy Panie, uznanie to czyni. 
mnie nader szczęśliwym“. Następnie omawiał cesarz 
prace rozwiązanej Izby, zauważając, że bardzo wiele 
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spraw załatwiono. Dr Pattaj odrzekł: „Tak, Najja- 
śniejszy Panie, udało się nawet załatwić z nową 
procedurą cywilną”. Na to cesarz: „Mam nadzieję, 
że także w przyszłej Radzie państwa wszystko do- 
brze pójdzie“. Pattaj zaś odpowiedział: „Najjeśniej- 
szy Panie, najprzód musi się wszystko ugrupować, 
a można się spodziewać. że rozsądne idee zawsze się 
zejdą“. Cesarz rzekł: „Byłoby to bardzo pożądanem*. 


AWANTURNIK. 


Alfreda Assolant. 


[Dalszy ciąg]. 


ME 


Te stowa wstrząsnęły mną, jak uderzenie gro- 
mu. 

— Córka prokuratora - syndyka! 
Klelja ! 

— (zy jej imię zadziwia pana? — spytał pro- 
boszez. Klelja, wyjętą jest z kalendarza republi- 
kańskiego. Ojciec jej nazwał się Brutusem ; trzej 
bracia : Kassjuszem, Walerjuszem i Tyberjuszem 
Grachem. 

Słuchałem go jednem uchem. Jakiż traf posta- 
wił ją na mojej drodze, właśnie w chwili, gdy 
chciałem zamordować jej ojca? Wiedziałem bo- 
wiem, że Brutus Dupuy nie był człowiekiem, któ- 
ryby ustąpił przed groźbami; stałość jego chara- 
kteru powszechnie była znaną ; zresztą miał za so- 
bą prawo i żandarmów. Musiałoby więc przyjść 
do walki i chociaż nie zrobiłem tego postanowie- 
nia, przeczuwałem, że za pierwszem naszem spot- 
kaniem krew popłynie. 

A Klelja była jego córką! 

W jednej chwili gniew mój i żądza zemsty 
zniknęły jakby za dotknięciem różdżki czarodziej- 
skiej. 

Ten Dupuy, którego nienawidziłem za to, że 
mego ojca zmusił do ucieczki z kraju i obdarł go 
z majątku, ten Dupuy nagle wzbudził we mnie za- 
gadkową jakąś sympatję. Czyż nie jego krew pły- 
nęła w żyłach Klelji? Zapomniałem o ojcu, o gra- 
bieży jego dóbr i o ubóstwie, do którego nas ten 
jakóbin doprowadził. Gdyby teraz wszedł'do domu: 
w którym jadłem wieczerzę z księdzem Lauton- 
nióre, byłbym mu pierwszy podał rękę i obawiał- 
bym się tylko, aby jej nie odtrącił, 

Zawstydzało mnie to uczucie i nie przyznałbym 
Się do niego, ale nie mogłem się go pozbyć. Usi- 
łowałem przeciągnąć rozmowę z księdzem, aby tyl- 
ko dłużej słyszeć o Klelji. Czyby ją wychwalał, 
czy ganił, wszystko mi było jedno; byle tylko wy- 
mawiał jej imię. 

Bądź to, że proboszcz odgadł moją myśl, bądź 
też, że uległ po prostu potrzebie wygadania się, 
opowiedział mi szczegółowo całą historję rodziny 
Dupuy. 

— (Ojciec — rzekł — jest to zagorzały Repu- 
blikanin, któryby bez wahania poświęcił własne i 
cudze życie na ołtarzu swoich przekonań. Mając 
głowę nabitą Rzymem i Atenami, mniema, że na- 
śladuje Milcjadesa, Temistoklesa i Kajusa Gracha. 
Jak drugi Milcjades, gromi on nieprzyjaciół ojczy- 
zny (przynajmniej jego synowie biją się za niego); 
jak Temistokles rządzi w swoim obwodzie z wła- 
dzą prawie królewską; jak Kajus Grachus wysta- 
wia na sprzedaż dobra narodowe w interesie Rze- 
czypospolitej i nie zaniedbuje przytem zrobienia 
majątku, 

— Świadczy o tem kapno zamku Fónestrange 
— przerwałem Z goryczą. 

— O! młodzieńcze, młodzieńcze — odpowie- 
dział proboszcz — gdybyś był w moim wieku, po- 
znałbyś, że dobra Światowe nie warte jednej chwili 
żalu. Nie chcę ci prawić morałów, ale wiedz, że 
człowiek, który przychodzi na świat bogaczem, 


obywatelka 


"jest zarówno nieszczęśliwy jak ten, który w koleb- 


co znalazł ubóstwo. To tylko daje rozkosz używa- 
nia, czego pragniemy i o co się ubiegamy, a jakże 
można ubiegać się o to, co już od lat dziecięcych 
posiadamy? Przypomnij sobie owego króla, który 
wyznaczył nagrodę za wynalezienie nowej rozrywki. 
Nieszczęsny, widząc, że wszyscy starają się o ile 
mogą zgadywać jego myśli i życzenia, mie wiedział 
co począć. Nie nie miał już do wyboru, okrom je- 
dnej rzeczy: zostać cnotliwym, albo umrzeć z nu- 
dów... Wierzaj mi, mój przyjacielu, bądź rad z te- 
go, że jesteś ubogim; ubóstwo twoje nie dochodzi 
do nędzy, która, przyznaję, nieznośniejszą jest 0d 
największych bogactw... Ubóstwo zmusi cię do pra- 
cy, do rozmyślania, do walki, a w końcu do ży- 
cia... Uśmiechasz się... bierzesz moje słowa Za czczą 
gadaninę starca; poczekaj, przyjdzie czas, w któ- 
rym przyznasz, że miałem słuszność, æ 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 11 lutego. 


Kalendarz Kościelny. We czwartek Hipolita, 
Łucjusza, biskupa i Eufrozyny ; jutro Modesta, męezenni- 
ka i Eulalji, panny, męczennicy; pojutrze Juljana, męczenni- 
ka i Katarzyny Rykcji, panny. 

Jutro w katedrze na Zamku w grobach królewskich dwie 
msze św. o godzinie 10; jedna za duszę śp. Stanisława Au- 
gusta, jako w dniu jego śmierci, druga za duszę śp. Tadeu- 
sza Kościuszki, jako w dzień jego urodzin. 

Kalsndarz mysilwski. W miesiącu lutym wolno polo» 
wać na: słonki, kozły [rogacze], lisy, cietrzowie, głuszce 
oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności, 

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, cielęta i szpi- 
czaki, zające i borsuki, kusy głuszca i cietrzewie, jarząbki, 
ważny, kuropatwy, przepiórki, dzikie gołębie, dropie i par- 

wy. 


Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym łowić wolno: Bo- 
lenia, lepienia i wszelkie ryby, mające przep'saną miarę. 

Ochraniać nałeży raka zarówno samca, jak samicę, 

„Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 6 minut 58, zachód przypada o godzinie 4 
minut 50, długość dnia 9 godzin minut 5%, 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Dział inseratowy zwraca ponownie uwagę 
P. T. Stron interesowanych, że w wszelkich spra- 
wach nie dotyczących tegoż działu — tylko 
wtenczas udziela żądanych objaśnień, jeżeli przy 
zapytaniu dołączona jest na odpowiedź marka 
na 15 ct. 


Pan minister dr Rittner wozoraj rano pospie- 
sznym pociągiem przejechał przez Kraków do Lwo- 
wa, nie wysiadając na dworcu. 

* Marja Teresa Ledóchowska założycielka Soda- 
lieji św. Piotra Klawera dla misyj afrykańskich, przy- 
była umyślnie ze Salzburga na dni kilka do Krako- 
wa, by zwołać zgromadzenie tejze Sodalicji, które od- 
będzie się w niedzielę dnia 14 lutego, w sali Magi- 
stratu. Przemawiać będzie O. Bratkowski, peczem pa- 
ni hr. Ledóchowska wyjaśni cele i organizację Soda- 
licji. Początek zgromadzenia naznaczony na godzinę 3 
po południu, za okazaniem biletu, który otrzymać mo- 
żna darmo w kancelarji Echa z Afryki (Starowiślna 
3) i w księgarni Krzyżanowskiego. 

* „Unitas*. I walne zgromadzenie członków kasy 
chozych przy Towarzystwie farmaceutycznem „Unitas“ 
odbędzie się w lokalu gremium aptekarzy Galicji za- 
chodniej w Krakowie, w dniu 14 b. m., o godz. 9 
przed południem, z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Zagajenie zgromadzenia przez prezesa Towa- 
rzystwa farmaceutycznego „Unitas“; 2) przyjęcie do 
wiadomości i zatwierdzenie rocznego sprawozdania 
z obrotu funduszów i z czynności zarządu i rocznego 
bilansu; 3) wybór dwóch delegatów do zarządu kasy 
chorych; 4) wybór jednego delegata do kamisji re- 
wizyjnej; 5) wybór trzech członków do sądu polubo- 
wnego; 6) obrady nad wnioskami przedłożonemi przez 
zarząd lub ezłonków kasy chorych. 

* XXXII Walne zebranie Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców krakowskich 
odbędzie sią w niedzielę d. 14 lutego b. r., o godzi- 
nie 6 wieczorem, w sali Rady miasta. 

Przypominamy, że dziś (czwartek 11 b. m.) o 
wpół do 8 wieczorem, odbędzie się w sali hotelu Sa- 
skiego koucert p. Jadwigi Iwanowskiej Zaleskiej, u- 
talentowanej i tyle cenionej pianistki. Program kon- 
certu obejmuje: Beethoven „Sonata“, Scarlatti-Tausig 
„Capriccio“, Chopin „Fantazja“, „3 Preludja*, „Eiiu- 
da“, Moszkowski „Caprice espagnol“, Paderewski 
„Warjacje i fuga“, Statkowski „All'antico*, Stojow- 
ski „Sérenade“, Żeleński „Humoreska*, Rubinstein 
„Barcarolla*, Liszt „XII Rapsodja węgierska". Sądząc 
z interesn, jaki w sferach kompetentnych wywołuje, 
tak doborem urozmaiconego programu, jak i talentem 
koncertantki wieczór dzisiejszy w sali Saskiej będzie 
należał do piękniejszych w bieżącym sezonie. 

* Bal prawników. Gdy powiemy, że bal się udał, 
nie powiemy nie niespodziewanego. Gdy napiszemy, 
że był to wieczór jeden z najwspanialszych w bieżą- 
cym karnawale, również nie sprawimy nikomu nie- 
spodzianki. Byliśmy wszyscy na to przygotowani od- 
dawna, wiedzieliśmy od dwóch miesięcy, że tak a 
nieinaczej być musi. Energja komitetn, cel sympatyczny, 
rozmaitość programu, współudział najpiękniejszych 
pań z Krakowa i okolicy, jako gospodyń, zapewnił 
balowi prawników sukces prawdziwy. Co bądź zatem 
byśmy napisali, nie napiszemy Bic nowego. Nie chcąc 
się przeto powtarzać, stylem lakonicznym stwierdza- 
my: Zwycięstwo na całej linji, pięknych pań moc, 
danserów legjon cały; sała przepysznie udekorowana, 
miljon niespodzianek; muzyka 18 p. p. pod batutą 
p. Hacka ogniem siała; bawiono się do 6 zrana, ale 
z jakiam życiem — to aż hal Punktem kulmina- 
cyjnym wieczoru był naturalnie kotyljon, odtańczony 
przez 102 pary. Paniom ofiarowano prześliczne, różno- 
barwne parasolki chińskie, ozdobione kokardami. 
Z rozwiniętemi parasolkami, przy bengalskim ogniu, 
odtańczono jednę z figur kotyljona. Bal rozpoczęto 
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polonezem, w pierwszej parze szli: Cecylja hr. Ba- 
deniowa i prof. Milewski, w zastępstwie protektora 
balu, rektora Kreutza, za nim postępowali: hr. Sta- 
nisławowa Tarnowska z prezydentem Friedleinem. 

Z obecnych pań odznaczały się wdziękiem i stro- 
jem panie: Antoniowa Beaupré, Banachowa, Drako- 
wa, Józefowa Górska. Hellerowa, rektorowa Korczyń- 
ska, profesorowa Krzymuska, Lewandowska, profeso- 
rowa Popielowa, doktorowa Śliwińska, Schneidrowa, 
Stanisławowa hr. Tarnowska, wreszeie pani Jadwiga 
[wanowska-Zaleska (która nie tylko na koncertowej 
estradzie umie zbierać tryumfy). Berło jednak królo- 
wej balu wydarła Krakowiankom... Królewianka. Je- 
dnomyślny głos przyznał je pani rejentowej Motyliń- 
skiej z Miechowa, które pięknością, urokiem i wspa- 
niałą toaletą w całej pełni wyrok ten usprawiedli- 
wiała. Z grona panien wymienimy panny: Hoszow- 
ską, Łuskinównę, Mnrczyńską, Pieniążkówn?, Popie- 
lówny, Pogliesównę, Szujską i Wojakowską. 

Panie gospodynie, przy wstępie na salę, otrzymały 
od komitetu śliczne palety, wykonane przez krakow- 
skich artystów malarzy. 

W końcu stwierdzamy, że przybory do balu pra- 
wników wykonane były miejscowemi siłami, chrze- 
ścijańskiemi. A doprawdy tak pięknych karnetów 
dawno nie pamiętamy! Wykonał je p. Jahoda. 

Na sali żydów ani znać nie było. Oto i wszyst- 
ko, co przy zmęczeniu fizycznem, zapamiętać zdołali- 
śmy. Dochód z balu wynosi brutto 2300 złr. 

* Klub cyklistów na żądanie wielu zaproszonych 
osób, odłożył swoj t. zw. wełniany wieczorek z 13 b. m. 
na ?3b. m. anie na 28, jak to mylnie poprzednio poda- 
liśmy. Zabawa zapowiada się jak najpomyślniej. Klub 
rozporządza nie tylko doskonałymi jeźdźcami ale i do- 
skonałymi danserami. Liczne niespodzianki przy ko- 
tyljonie i przy mazurze przyczynią się do ożywienia 
wieczorku, którego celem jest dobra i skromna zaba: 
wa, jak to już sam tytuł wełnianego wieczorku wska- 
zuje. Komitet krząta się gorliwie, aby najwybrodniejsze 
wymagania były zaś pokojowe. Osobna umowa z re- 
stauratorem, niskie ceny wstępu, ograniczona ilość 
osób zaproszonych, doskonała muzyka wojskowa, wszy- 
stko to wróży, że ten dzień mile zapisze się w na 
szej karnałowej kronice. 

* Zawsze oni. Temi dniami zbiegł z Krakowa 35- 
letni ajent handlowy Markus Kanner, sprzeniężywszy 
dwa sfałszowane weksle na 4500 złr. Władze obe- 
enie poszukują żyda listami gończemi. 

* Ogień. W mieszkaniu stolarza p. Twardowskiego 
przy ulicy Zwierzynieckiej 1. 29 zatliło się wczoraj 
po południu przepierzenie. Mieszkańcy domu zaalar- 
mowali straż pożarną, nim jednak straż zdołała stanąć 
na miejscu, już domownicy ogień stłumili. Szkody nie 
ma żadnej. 

Z Dyrekzji ruchu. Dyrekcja kolei państwowych 
w '-.skowie donosi, że wskutek zawiei śnieżnych 
został ruch pociągów na kolei lokalnej Lrwów-Janów 
z dniem 8 lutego prawdopodobnie na dwa dni zastano- 
wiony. 

Z Bochni: Dnia 20 b. m. o godzinie 1/48 rano 
odprawionem zostanie nabożeństwo w tutejszym ko- 
ściele parafjalnym na pomyślny rozwój Stow. Ręko- 
dzielników. Dnia 21 lutego 1897 r. o godzinie 2 po- 
południu w sali magistratu odbędzie się walne zgro- 
madzenie Stowarzyszenia Rękodzielników. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie z czynności Stow. Ręko- 
dzielników za rok 1896. 2) Sprawozdanie z rachun- 
ków Stow. Ręk. za rok 1896. 3) Wybór 2 członków 
sądu polubownego. 4) Wnioski członków. 

Z Ujścia solnego piszą do nas: Zmarł tu 8 bm. 
kanonik i proboszcz miejscowy. Pogrzeb odbędzie się 
11 bm. (we czwartek). Spokój jego duszy ! 

Zjazd w Tarnowie. Z powodu braku miejsca 
sprawozdanie z drugiego dnia obrad zjazdu delega- 
tów katolickich robotników w Tarnowie, zmuszeni je- 
steśmy odłożyć do numeru piątkowego. 

* Skutki nieostrożności. W Tarnowie w straszny 
sposób poparzyła się 11-letnia słażąca, Katarzyna Ja- 
kubowska. Zbliżyła się ona zbytecznie do pokojowej 
kuchenki i ogarnęły ją płomienie. Ma połowę tuło- 
wia okropnie poparzoną. Niewiadomo, czy wypadek 
ten przeżyje. 

W Warszawie zmarł 6 bm. Władysław Grego- 
rowicz, dziennikarz, przeżywszy lat 38. 

Następca Apuchtina. Ostatni numer Odesk. li- 
stka przynosi następną wiadomość: „Pogłoski o o- 
puszezeniu przez W. N. Ligina stanowiska prezy- 
denta miasta i o jego przejściu na służbę do mini- 
sterjum oświecenia obecnie się potwierdzają. P. Li- 
ginowi zaproponowano objęcie stanowiska kuratora 
okręgu naukowego warszawskiego, na co się rz. r. 
st. Ligin zgodził. Urzędowe potwierdzenie tej wiado- 
mości jest spodziewane lada dzień“. 

Orżewskij, który jak wiadomo, ciężko jest chory, 
zawezwał do siebie prof. Mikulicza z Wrocławia. Mi- 
kulicz oświadczył, że operacja jest niezbędna. Cier- 
pienie Orżewskiego są karą Bużą za krożańskich mę- 
ezenników. 

Zdrowie cara? Biuro Wolfa, wspominając o 
doniesieniu Indépendance Belge z Petersburga, że 
wszystkie bale dworskie odwołano, z powodu wiel- 
kiego osłabienia cara, czyni uwagę, iż już dnia 4 
lutego zawiadomił Grrażdanin, że z powodu pobytu 
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carskiego dworu w Carskiem Siole, nie odbędą się 
w bieżącym sezonie w pałacu zimowym bale dwor- 
skie. Zostaje to w związku, według wiarygodnych 
informacyj z Petersburga, z błogosławionym stanem 
carowej, a nie ze zdrowiem cesarza Mikołaja, które, 
jak na pewno twierdzić możca, było zawsze bardzo 
pomyślne. 

* Modrzejewska, jak się dowiadujemy z ostatnich 
listów pisanych do rodziny zamieszkałej w Krakowie, 
cieszy się wyśmienitem zdrowiem, Znakomita arty- 
stka obecnie występuje w Kalifornji (Ameryka) z ol- 
brzymiem powodzeniem. 

* Strejk lekarzy. W Wiedniu odbyło się wśród 
ogromnego zainteresowania dotyczących sfer ogólne 
zgromadzenie lekarzy. Uczestniczyło przeszło 
600 lekarzy a obradowano nad smutnem położeniem 
tego wysoce inteligentnego i humanitarnego stanu. 
Na zebranie przybyło wielu profesorów uniwersytetn. 
Główny punkt obrad stanowiły robotnicze kasy 
dla chorych, które w niesłychany sposób wyzyskują 
wiedzę i pracę lekarzy, niszcząc przytem byt lekarzy 
niezajmujących posad przy kasach chorych. Lekarze 
kas chorych pobierają w przecięciu po 10 a nawet 
po 5 centów za ordynację, a przytem są pracą w nie- 
ludzki sposób obarczeni tak, że niepodobna im sta- 
wiać sumiennie zbadanych djagnoz. Na dobitek leka- 
rze ci są zawiśli od zarządów poszczególnych kas. 
Członkowie kasy chorych również są niezadowoleni 
ze swych lekarzy, albowiem częstokroć muszą szukać 
porady u lekarza do którege nie mają zaufania. Na- 
leży rrzeto dążyć do tego, by członkom kasy chorych 
przysługiwało prawo swobodnego wyboru lekarza. 

Referent dr Herz zauważył jeszcze, że kasy cho- 
rych zaoszozędziły kosztem lekarzy i robotników je- 
denaście miljonów guldenów. Dr Obermiiller złożył 
imieniem swych mocodawców deklarację, że lekarze 
dali sobie siowo honoru, nie przyjmować posad w 
majsterskich kasach chorych i obstawać przy swobo- 
dnym wyborze lekarza. Ostatecznie uchwałono odno- 
śną rezolucję, żądającą zniesienia lekarzy kasy cho- 
rych. Członkowie Izby lekarskiej podpisali deklara- 
cję, że nie przyjmą posady przy majsterskich kasach 
chorych. 

Dżuma. Pisma warszawskie donoszą: Z Taszkentu 
otrzymano wiadomość od naezelnika Ziemi Zakaspij- 
skiej, że dżuma zjawiła się w Kaszgarze. Z tego po- 
wodu wydano rozporządzenie rozpoczęcia działalności 
amudaryjskiej linji od studzien Akitasz do Waiozu. 
Głównym naczelnikiem linji jest znany w Pamirze je- 
nerał Jonow. W skład linji wchodzą 4 seciny koza- 
ków, wojska straży pogranicznej, oraz 12 rot wojsk 
hucharskich. 

Równocześnie donosi wrazeta Warszawska z Wie- 
dnia: Wiadomość o ukazaniu się dżumy w kraju Za- 
kaukaskim i Bassorze wywołała tu niepokój, który 
niekorzystnie odbił się na giełdzie. 


Wiadomości kościelne. Dyecezja tarnuwska: Prezentę na 
robostwo w Kolbuszowej, otrzymał ks, Jan Markiewicz, do- 


ychczasowy prob. w Korzennej, — Zamianowany notarju- 
szem w dekanacie czchowskim ks. Jan Wiejaczka, prob. 
z Wojakowej. — Przeniesieni księża: Franciszek Rączka 


z Krużlowej do Radgoszczy, Ignacy Mordarski z Radgoszczy 
do Krużlowej, Kazimierz Salewski z Zaborowia do Radłowa, 
Ignacy Rajczak z Radłowa na administratora do Żabna, 
Władysław Naturski z Łęk dolnych do Zaborowia. — Kon- 
kurs na probostwo w Żabnie rozpisany do 27 bm, 

Zmiany w klerze zakonnym: O. Markolin Skałuba, Do- 
minikanin, mianowany kooperatorem przy kościele parafjal- 
nym w Tyśmienicy. — Jurysdykcję otrzymali 00. Domini- 
kanie: Konstanty Jakubowski, przeor i Marcin Rymarczyk 
w Żółkwi, Ludwik Dziurzyński w Podkamieniu, — W kla- 
sztorze lwowskim OO. Bernardynów teologję wykłada O. Ma- 
rek Tatka. 


Kronika kradzieży. Nieznany sprawca skradł w łaźni 
Centralnej całą wannę cynkową. Ładny dozór! 

W urzędzie pocztowym skradziono wczoraj żydowi Schlau- 
gemowi czapkę futrzaną wartości 6 złr. 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* (Z teatru krakowskiego). Wobec wielkiego po- 
wodzenia „Bab“ Przybylskiego i Junoszy repertuar 
uległ zmianie. Dzisiaj zamiast „Intratnej posady* u- 
słyszymy po raz czwarty komedję sympatycznej spół- 
ki. Kasa zamówień, oddawna już tak czynną nie była 
jak obecnie; dość powiedzieć, że na dzisiejsze czwar- 
te z rzędu przedstawienie „Bab* rozebrano biletów 
tyle ile zwykle na premjerę. To chyba wymowne. 

* Czy warto?“ sztuka w 4 aktach B. J. Roni- 
kiera wchodzi w sobotę w szereg tegorocznych pre: 
mier teatru miejskiego. Próbami nowej sztuki kieruje 
z szczególną gorliwością dyrektor Pawlikowski. Rzecz 
dzieje się w miejscowości leczniczej, posiadającej 
wziętość przez sławę swojego lekarza. Z personalu 
żeńskiego wystąpią w tej sztuce panie Trapszówna, 
Wojnowska, Pomian, Krysińska, Koźmin, Sznage, Je- 
remi, Wójcieka i Teodorowicz, z panów zaś: Solski, 
Sobiesław, Śliwicki, Roman, Przybyłowicz, Popław- 
ski, Siemaszko, Mielewski, Węgrzyn, Trapszo, Za- 
waądzki, Stępowski, Jejde, Zboiński, Wójcieki, Pu- 
chalski, Zawierski, Senowski, Bogusiński, Segeny, 
Majsner i Gedlewski. 

* P. Rohdan Jaksa Ronikier, autor sobotniej pre- 
mjery „Czy warto“, bawi w Krakowie. 
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Tajemniczy mord. 


(Sprawozdanie z sądu karnego), 


Rzeczoznawcy dr Ant. Filimowski i dr Schaitter 
orzekają, iż wobec bliskiego dystansu, z którego strzał 
pochodził, oraz wobec 62 ran zadanych śrutem, 
śmierć Robaka niewątpliwie nastąpiła z tego a nie 
innego wypadku. Trybunał przeto postawił dwa py- 
tania: pierwsze, w kierunku zbrodni skrytobójczego 
nasadzonego morderstwa dokonanego przez Kumaię ; 
drugie, w kierunku namowy do tejże zbrodni, przez 
Annę Robakową. Obrońca Kumali, dr Wędrychowski, 
zażądał ewentualnego pytania w kierunku zabójstwa, 
czemu jednak trybunał odmówił. Sędziowie przysię- 
gli, wysłuchawszy wywodów prokuratora i obrońców, 
oraz streszezenia przewodniczącego, po przeszło go- 
dzinnej naradzie, pod przewodnictwem p. Juljusza Sie- 
glera, orzekli winę Kumali 8 głosami, zaś co do wi- 
ny Robakowej 10 głosami. Wobec teg» werdyktu, 
prokurator zażądał” zastosowania do obojga $ 136 
przy wymiarze kary. Obrońsa Robakowej prosił o za- 
stosowanie $ 137. Trybunał po krótkiej naradzie ska- 
zał oboje obwinionych na karę śmierei przez 
powieszenie, z tem nadmienieniem, że Robakowa 
ma być pierwej powieszoną. 

Obrońcy zastrzegli trzy dni namysłu. Wyrok zro- 
bił silne wrażenie na obecnych. 
| E E 


HUMOR. 


— Wiesz Władku, już nie mam grosza! 
— Pociesz sig, że dziś przecież jnż drugi, a ten miesiąc 
ma tylko 28 dni! 


— Już dziesięć razy panu mówiłem; że pan nie masz 
talentu! 
— Ale gonjusz panie redaktorze, Co? 


— Czemu pan dyrektor odmawia przyjęcia mojej sztuki? 
— Nie trzeba nigdy bliźniego swego doprowadzać do 
rozpaczy. 


— Ależ kąpiel ma 31 stopni, a ja kazałem 27! 
— Bo też pan już od kwadransa termometr w wodzie 
trzyma. 


— Byłeś wczoraj u Iksa ? 
— Nie; żona musiała pilnować mieszkania. 
— A ty? 
— Musiałsm pilnować żony. 
r 


Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 5 
powieści, p. t: „Pan na Granowie*, pióra ś. p. 
Józefa Rogosza. 

NOO: pią m — M 


Ruch wyborczy. 


Od dziś dnia wystawione są w Magistracie 
listy wyborców z kurji miejskiej i z kurji piątej, 
czyli powszechnej. Wyborcy! Pamiętajcie © wa- 
żnym obowiązku przejrzenia tych list i bezzwło- 
cznego reklamowania, w razie jeśliby wasze na- 
zwiska były wypuszczone. Listy przeglądać i re- 
klamacje wnosić wolno tylko do dnia 18 lutego. 
a więc do przyszłego czwartku włącznie. Lista 
wyborców z kurji miejskiej wystawiona jest w sali 
Prezydjum miasta, na | piętrze w Magistracie, 
lista zaś wyborców kurji powszechnej w biurze 
wydziału V Magistratu w podworcu (i piętro). 
Wyborcy — nikomu z was nie wolno uchylić 
się, ani dać się uchylać od wypełnienia obywa- 
telskiego obowiązku! 


Prezes ministrów hr. Badeni polecił wszystkim 
urzędom centralnym, aby wydały natychmiast odpo- 
wiednie wskazówki co do pozostaw'enia wolnego cza- 
su wszystkim urzędnikom i słnżbie państwowej na 
wykonywanie prawa wyborczego. 

Panu Szczepańskiemu nie wiedzie się! Miał on 
ochotę wygadać się wczoraj wieczorem w sali strze- 
leckiej. Rozesłał był nawet zaproszenia do urzędni- 
ków krakowskich. I oto gdy p. Szczepański plasował 
się na prezydjalnem miejscu, do sali wkroczyli nie- 
proszeni goście: socjaliści i „prawem pięści* rozbili 
sejmik przedwyborczy. Rad nie rad p. Szczepański 
musiał kapitulować, a wyuczone swe komunały od- 
łożyó ad calendas graecas. Socjaliści postąpili bru- 
talnie, ale znowu nie wielka szkoda, że p. Szczepań- 
ski stracił sposobność do swoich humorystycznych po- 
pisów, ' 

Odczyt p. Popowskiego o Solidarności, wypowie- 
dziany w |wowskiem Kole literackiem, drukujemy 
w całości. Nad odczytem tym wywiązała się w Kole 
obszerna dyskusja, w której żyd Lilien zabrał 
głos imieniem stronnictwa ludowego (ła- 
dny przedstawicieli) P. Juljan Starkel przemawiał za 
utrzymaniem zasady solidarności, ale przeciwko sta- 
tutowi Koła polskiego; mowca upomina się o zabez- 
pieczenie praw mniejszości. P. Dwernicki w bardzo 
ostrych słowach piętnował Koło polskie. P. Ulmer 
prosił o wyjaśnienie jakim sposobem można pogodzić 
solidarność z poszanowaniem przekonań mniejszości. 
Następnie poseł Szezepanowski wypowiedział wielką, 
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GŁOS NARODU 


dwugodzinną mowę w obronie solidarności, która też 
podobno głębokie na obecnych spra”iła wrażenie. 

We wtorek 9 b. m. odbył się wiec ludowy w Gdo- 
wie we młynie. Zgromadziło się około 1000 włościan. 
Przewodniczył p. Stanisław Bączewski. Przeciw ży- 
dom i stańczykom przemawiali: p. Skołyszewski i dr 
Michał Danielak, przeciw gocjalistom wystąpił p. 
Zygmunt Mikołajski; na wniosek jego uchwalono wy- 
bierać tylko takich posłów, którzy nietylko mówią, 
że mie są, nie byli i nie będą socjalistami, ale także 
zwalczają socjalizm. P. Skołyszewski radził wybierać 
kandydatów władających dobrze niemieckiem języ- 
kiem, lecz świadczono się za wnioskiem dra Bardla 
i Zygmunta Mikołajskiego, by przedewszystkiem wy- 
bierać dzielnych i doświadczony.h obrońców ludu, 
ęzyk zaś niemiecki jest rzeczą podrzędną tem wię- 
cej, że nie można przed wyborami egzaminować kan- 
dydatów z niemieckiego. Dv posłów Bojki i Wójcika 
wysłał wiec telegram z uznaniem i podziękowaniem 
za pracę w Szjmie. Wydawca „Wawelu“ p. Lewan- 
dowski z Krakowa odpowiedział, że był u ks. Sto- 
jałowskiego w Czaczy i usłyszał, że ks. Stojałowski 
mówił do p. Daszyńskiego, że nie jest socjalistą i tyl- 
ko przy wyborach pójdzie obok socjalistów, aby zwal- 
czać wspó!nego wroga. Zaproponował też p. Lewan: 
dowski telegram do ks. Stojałowskiego, który uchwa- 
lono (1) Na zakończenie odśpiewano „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ i „Bartosza*. 

Z Pisarzowic piszą do nas: Dnia 7 b. m. odbyło 
się zgromadzenie Indowe w Pisarzowicach, w którem 
wzięło udział około 400 włościan i roboiników miej- 

*scowych i z okolic. Zabuda z Jawiszowie przemawiał 
o położeniu włościan a szezególnie robotników. Mow- 
ca występował przeciwko szlachcie. Głosy z tłumu 
domagały się, aby i przeciwko żydom wystąpił, ale 
on tego nie uczynił. Karol Kuder nawoływał nastę- 
pnie, aby włościanie odstąpili V-tą kurję robotnikom 
i gwałtownie występował przeciw p. Czeczowi. Józef 
Handzlik występował przeciw kapitalistom i żydom. 
Żydzi — mówił — wyzyskują lud chrześcijański, po- 
datków nie płacą, wielkie procenty pobierają, ziemię 
ojczystą naszą zagarniają i handel chrześcijański ruj- 
nują. Zgromadzenie uchwaliło: 1) Wybrać posła tylko 
z pomiędzy ludu, 2) zaprotestować przeciw gminom 
zbiorowym, 3) oświadczyć się zą połączeniem obsza- 
«rów dworskich z gminami, 4) wyrzec się i wyprzeć 
socjalizmu, 5) oświadczyć się przeciw źle pojmowanej 
solidarności Koła polskiego i domagać się od posła 
wypełniania obowiązków pod grozą utraty mandatu. 
P. Zabuda wypowiedział raz jeszcze długą mowę prze- 
ciw rządowi, duchowieństwu, posłom ludowym, urzę- 
dowi gminnemu miejscowemu, ale zyskał bardzo mało 
oklasków. Przy zakończeniu przewodniczący Wojciech 
Morończyk podziękował ks. wikaremu, naczelnikowi 
gminy i wszystkim zebranym na wzięcie udziału w 
zgromadzeniu. Wtedy Zabuda postawił wniosek, aby 
wznieść okrzyk na cześć tego, który posiał ziarno, 
a który już 22 lata pracuje mozolnie“. Przeciw temu 
okrzykowi wystąpił ks. wikary i wytłomaczył, że tym 
siewcą ziarna ma być ks. Stojałowski. Człowiek ten 
jest przez Kościół wyklęty a więc ludowi katolickie- 
mu uwielbiać go nie wolno. Wobec tego, że ten o- 
krzyk wzniesiono, wezwał ks. wikary, aby obecni 
nie słuchali „wilków w owczej skórze“, lecz aby ze- 
branie opuścili. Za ks. Wikarym wyszedł tłum wło- 
ścian, którzy wogóle okazywali niezadowolenie Z 0- 
krzyku wzniesionego na cześć ks. Stojałowskiego. 

Katolicki Vaterland, wychodzący w Wiedniu, 
zamieszcza korespondencję krakowską O ruchu wy- 
borczym w Galicji, Bzecz j:st napisana z pewną zna- 
jomością stosunków, choć nie we wszystkich kierun- 
kach. Autor słu*znie czy : i odpowiedzialnem za dzisiejszy 
ruch ludowy stronnietwo krakowskie, które chociaż 
było nawoływane do pracy nad łudem, nim się weale 
nie zajęło, z czego skorzystał ka. Stojałowski i rady- 
kalna partja Rewakowicza „fałszywie Lewakowskie. 
go, który jest tylko „Schachbrettfigur* zwaną“. O 
komitecie centralnym wyraża się autor, iż jest to „biu- 
rokratyczno-formalistyczny aparat“, nie nadaje bowiem 
kierunku akcji energiczną dłonią, ale pozostawia szu- 
pełną swobodę działania komitetom powiatowym. 

W dalszym ciągu korespondent zaznacza, że tym 
razem więcej, aniżeli kiedykolwiek poprzednio, poja- 
wia się kandydatur żydowskich i wskazuje, że na 
2224 wyborców w karji wielkiej własności jest aż 
305 żydów, posiadających samoistny głos w tej ku- 
rji, co stanowi mniej więcej 15 pre. Cyfra ta jest 
raz o tyle niepokojącą, że w Galicji żydzi stanowią 
12 pre. ludnośsi, a powtóre, że nadto mnóstwo chłop- 
skich gruntów znajduje się w rękach żydowskich, 
a wreszcie, że tych 15 pre. w rzeczywistości zna- 
cznie wyższym będzie, jeśli się zważy, iż niektórzy 
magnaci galicyjscy posiadają obszerne dobra. I tak 
w okręgu Tarnów-Dąbrowa-Pilzno-Mielec, gdzie są 
dobra ks. Sanguszki, jest 26 żydów większych wła- 
ścicieli, na 151 czyli 17:2 pre., w okręgu Sambor- 
Staremiasto-Turka-Drohobycz-Rudki 19 żydów na 108 
większych właścicieli, ti. 176 pro.; w okręgu zort- 

ów- Zaieszczyki Borszczów-Husiatyn, gdzie hr. Go- 
łuchowscy mają dobra i jest ordynacja Qzarkowskich, 
a tak samo wokręgu: Tarnopol-Zbaraż- Skałat-Trem- 
bowla jest 26 żydów na 128 właścicieli większych 
obszarów, tj. 208 procent. Jeszcze gorszy stan w o- 


kręgu Złoczów-Kamionka-Brody, gdzie hr. Badenio- 
wie posiadają dobra, bo jest 31 żydów na 147 wię- 
kszych właścicieli, tj. 21'1 procent I 


mm. m || -mbo|( m ëo- 
Z bieżącej chwili. 

Wniosek o adres do tronu w sprawie czeskie- 
go prawa państwowego, uchwalonej, jak nam do- 
niosła wczorajsza ranna depesza, w Sejmie czeskim, 
uzasadniał wnioskodawca poseł Herold. Mowca 
podnosi, że idea prawno państwowa jest zrośnięta 
z ludem czeskim, a jest wypływem praktycznych 
potrzeb kraju i odpowiada materjalnym interesom 
obn krajowych szczepów. Praktyczne potrzeby kra- 
ju i rosnąc długi zmuszają lud do skierowania się 
na tor prawno-państwowy. Idea prawno państwo- 
wa nie stoi w sprzeczności z historycznym rozwo- 
jem monarchji, która przeciwnie, zawsze była fe- 
deralistyczną. Federalizm zwycięży, bo ustrojowi 
centralistycznemu oprze się i przełamie go paurjo 
tyzm krajowy. I Niemcy się do niego nakłonią, 
przekonawszy się, że w Radzie państwa będą tak- 
samo w mniejszości, jak są w Sejmie czeskim. Na- 
ród czeski nie ustanie w walce o wypełnienie zło- 
żonych przez króla obietnic. 

W imieniu posłów niemieckich oświadczył bar. 
Schurschmid, że Niemcy, stojąc na zajmo- 
waniem w przeszłym roku stanowisku nie będą ani 
głosować za wnioskiem ani należeć do komisji 
(Herold wniosł także zaaktywowanie przeszłorocz- 
nej komisji adresowej). Prawno-państwowe dążenia 
gą płonne i szkodliwe, a walka z wytworzonym 
przez wieki nstrojem monarchji, sprzeciwia się hi- 
storycznej konieczności, podburza ludy przeciw lu- 
dom, osłabia byt monarchji i jest niebezpieczna 
dla samych Czech. Niemcy walczyć będą zawsze 
zgodnie przeciw prewno-państwowym dążeniom, 
a gdy ich siły nie starczą, położą ufność w dobrym 
genjuszu Austrji, który ochroni państwo od poli- 
tycznego samobójstwa. (Protesty i śmiechy ua ła- 
wach czeskich. Potakiwania posłów niemieckich). 

Niemcy opuścili salę. Wniosek pos. Herolda 
przyjęty został głosumi posłów czeskich 
J wielkiej własności. Wybrano także komi- 
sję dla obrad nad oświadczeniem rządu z dnia 26 
stycznia 189% r. 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 10 lutego (w południe). Hr. Gołucho- 
wski miał dłuższe posłuchanie u cesarza; następnie 
do Burgu zostali wezwani ministrowie skarbu: dr. 
Biliński i wojny Krieghammer. 

Wiedeń 10 lutego (w południe). Grecki admi- 
rał pod Kaneą wyraził zamiar bombardowania mia- 
sta. Inni szefowie eskadr, którzy się temu sprzeci- 
wili, odwiedli go od zamiaru, zwracając mu uwagę 
na groźoe konsekwencje tego kroku. 

Budapeszt 10 lutego (w południe). Wczoraj od- 
były się w Abrudbanya wybory do parlamentu. 
Większością 110 głosów wybrano liberała, Benja- 
mina Perczela. 

Konstantynopol 10 Intego (w południe). Rada 
ministrów oświadczyła się przeciw wysłaniu wojsk 
na Kretę; natomiast myśl ta doznaje poparcia w 
Ildiz-Kiosku. Tymczasowo postanowiono wysłać na 
Kretę dwa okręty wojenne. Okręty mająca służyć 
do transportu wojsk, stoją w pogotowiu. 

Z pod Apokorony nadciągnęli powstańcy i ro- 
złożyli się obozem pod Haleppa. Powstańcy wy 
wiesili grecką chorągiew i proklamowali unję 
z Grecją. 

Filipopol 10 lutego (w południe). Według do- 
niesień z Konstantynopola wzmocniono tam zna- 
cznie straże i służbę patroli. Kalka bataljonów stoi 
w pogotowiu. Przyczyną tych przygotowań ma być 
odkrycie wielu młodotureckich pism w Konstanty- 
nopolu, oraz wiadomości z Paryża, że w komitecie 
młodotureckim wzięło górę stronnictwo ruchu i 
przygotowuje nieprzyjazne dla rządu demonstracje. 
Wczoraj do godziny 5 wieczorem pokój nie został 
zamącony. 

Paryż 10 lutego (w południe), Z powodu wy- 
padków na Krecie panuje tu żywe zaniepokojenie. 
Słychać, że Grecja zawarła z Austrją i Anglją taj- 
ne umowy. Inaczej nie umianoby sobie tuiaj u- 
sprawiedliwić śmiałości, z jaką rząd ateński wy- 
słał do Kanei eskadrę grecką. Jeżeli król Jerzy 
podczas swego ostatniego pobytu w Wiedniu za- 
warł istotnie osobną tajną umowę z Austrją, to 
fakt taki położyłby koniec tak zwanej „jedności* 
akcji enropejskiej w Konstantynopolu. 

Rzym 10 lutego (w połndnie). Na uniwersyte 
tach spokój przywrócony. 

Petersburg 10 lutego (w południe). Wczoraj 
odbył się u ambasadora księcia Radolińskiego objad 
na cześć hrabiego Murawiewa, na który zaproszeni 
byli posłowie włoski i austrjacki, ochmistrzyni 
dworn księżna Galicynowa, jenerał Richter, książę 
Uchtomski, redaktor Petersb, Wiedomosti oraz wieln 
dostojników i członków ciała dyplomatycznego. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Budapeszt 11 lutego (rano). Magyar Orszag 
donosi, że minister wojuy polecił rozesłać do ofi- 
cerów linji cyrkularz z zapytaniem, czy nie ze- 
chcieliby wstąpić do żandarmerji kreteńskiej. Au- 
strja ma tej żandarmerji dostarczyć kontyngentu 
150 ludzi. 

Berlin 11 lutego (rano). W Izbie deputowa- 
nych odbyła się znown dyskusja nad kwestją po- 
ską. Liberalny dep. Jaekel wyraził ubolewanie 
z powod» szow inistycznego postępowania Niemców 
wobec Polaków oraz hecy polskiej, wywołanej przez 
ministra Bossego. Tiedemann uważa wystąpie- 
nie Jaekla za rzecz niesłychaną, ks. prałat Jaż- 
dż: wski oddaje Jaeklowi słowa nznania, narze- 
kając na wrogie Polakom usposobienie rządu oraz 
zapytnje, czy słowa wypowiedziane przez cesarza 
w Toruniu. w r. 1894 były spowodowane spra- 
wozdaniami Tausza i Liitzowa. Mowca domaga się 
wyjaśnienia powodów, dla których wydano zakaz 
dotyczący kolorów narodowych polskich i żali się 
z powodu ograniczenia względem Polaków prawa 
stowarzyszenia się. Minister Recke bierze w o- 
bronę ministra wyznań, protestuje przeciw przy: 
puszczeniu, iż słowa cesarza wypowiedziane w To- 
runiu były przez kogokolwiek spowodowane. Za- 
kaz używania kolorów narodowych wydany został 
z powodu, iż były nadużywaue w polskiej agitacji. 
Chcemy wpoić w Polaków przeświadczenie, że je- 
steście Prusakami. Recke pozwolił sobie powiedzieć : 

„Polacy powinni uznać pruski rząd za 
zwierzchność przez Boga im nadaną:. 

Konstantynopol! 11 lutego (rano). Turecka rada 
wojenna postanowiła zarządzić wielką koncentrację 
wojsk na granicy tureckiej około Serfizze i Ko- 
nicy. 

Paryż 11 lutego (rano). Z kompetentnej strony 
zdementowano tutaj wiadomość o zamiarze F'aure'a 
tyczącym się wyjazdu do Abbazji. 

Paryż 11 lutego (rano). Mocarstwa stoją silnie 
przy utrzymaniu sżażus quo odnośuie do Krety. 

Ateny 11 lutego (rano). Z Krety donoszą, iż 
w okolicy Kanei, w Hydra, miano z okrętów gre- 
ckich przenieść na ląd broń i amunicję. 

Porta postanowiła nie wysyłać żadnych wojsk 
na Kretę. 

Retymno 11 lutego (rano). Kilka dzielnic mia- 
sta zapalili Turcy. 

Rzym 11 lutego (rauo). Pierwsza dywizja floty 
otrzymała rozkaz trzymania się w pogotowiu do 
ewentualnego odpłynięcia na Kretę pod dowódz- 
twem admirała Canevaro. 


Sejm krajowy. 
(Oryginalne sprawozdanie telegr, Głosu Narodu). 


Lwów 10 lutego (w południe). Po odczytaniu 
dalszego spisu petycyj, przystąpił Sejm do porządku 
dziennego i odesłał sprawozdanie Wydz. krajowego 
w przedmiocie utworzenia nowych sądów obwodo- 
wych i powiatowych w Galicji, do komisji praw- 
niczej. Po myśli tego sprawozdania mają być kreo- 
wane w okręgu wyższego sądu kraj. w Krakowie, 
sądy obwodowe w Białej, w Bochni, w N. Targu 
i w północnej części kraju między Wisłą a Sauem 
w Tarnobrzegu albo w Mielcu; dalej sądy pow:a- 
towe w Baranowie, Majdanie, Rudniku i Zakliczy- 
nie, oraz ma nastąpić wyłączenie gmin i obszarów 
dworskich Biadoliny szlacheckie, Jaworsko i Perła 
w okręgu sądu powiatowego w Brzesku i przydzie- 
lenie ich do okręgu sądu powiatowego w Wojni- 
ezu. W okręgn wyższego sądu krajowego we Lwo- 
wie mają być utworzone sądy obwodowe w Cort- 
kowie, w Jarosławiu i w Zółkwi. oraz sądy powia- 
towe w Bołszowcach, Jabłouowie, Jagielnicy, Kra- 
snej, Podkamieniu, Strzeliskach, Uścierzykach i Za- 
wałowie. 

Nastąpiło pierwsze czylauie wniosku p. Mi- 
chalskiego następnjącej osnowy: 

„Sejm Królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem wzywa ponownie 
rząd, aby po myśli najwyższego postanowienia z d. 
4 czerwca 1869 i całego ministerstwa z dnia 5 
czerwca 1879 wprowadził jak najrychlej w urzę- 
dach kolei państwowych i pocztowych tudzież w 
żandarmerji także w wewnętrznej służbie język pol- 
ski jako urzędowy. 

„Zarazem poleca Wysoki Sejm Wydziałowi kra- 
jowemu, ażeby sprawą tą stale się zajmował i ze 
swej strony poczynił odpowiednie kroki celem urze- 
czywistnienia dążeń wskazanych i tyiokrotnych re- 
zolucyj.* 

P. Michalski podniósł w swej mowie, że od 
szeregn lat odgywały się w Sejmie głosy, doma- 
gające sią aby rozporządzenie całego ministerstwa 
z r. 1869, gwarantujące prawo języka polskiego, 
było w eałej pełni wykonywane. Tymczasem za- 
równo poczta, jak koleje skarbowe i żandarmerja 
dotychczas nie zastosowały się do tego rozporzą- 
dzenia i używają, jak dawniej, w wewnętrznej służ- 


bie języka niemieckiego. Mowca sądzi, że obowiąz- 
kiem reprezentacji krajowej jest, usilnie domagać 
się, ażeby ten stan uległ zmianie i dlatego podo- 
bnie, jak w roku przeszłym, stawia swój wniosek. 

Zgodnie z życzeniem mtwcy, odesłała Izba je- 
go wniosek do komisji administracyjnej. 

Poseł Sredniawski uzasadniał następnie swój 
wniosek, opiewający : „Poleca się Wydziałowi kra- 
jowemu, ażeby na podstawie załączonego projektu 
ustawy, Sprawę pocztowej giełdy pracy ponownie 
zbadał i odpowiednie wnioski przedstawił na naj- 
bliższej sesji sejmowej*. 

W motywach podniósł wnioskodawca, że już 
w roku przeszłym postawił w Sejmie wniosek o 
zaprewadzenie w naszym kraju pocztowej giełdy 
pracy. Wniosek ten uznał wówczas Sejm za żywotny 
i powrzebny i przekazał go do zbadania Wydziało- 
wi krajowemu, który przeprowadził badanie nie 
tylko w kierunku, wskazanym przez mowcę, t. j. 
opartym na wzorach istniejących giełd pracy w księ- 
stwie luksemburskiem, lecz starał się Zapoznać 
z innemi systemami na zachodzie, nie zaprzeczył 
jednak w swem sprawozdaniu pożyteczności podo- 
bnej instytucji, tylko ze względu na równocześnie 
rozpoczęte badania rządu w tym przedmiocie, rze- 
czy tej zaniechał. Ale podobne badania niczego 
jeszcze nie dowodzą, bo mimo to może sprawa 
jeszcze całemi latami być niezałatwioną, jeżeli spo- 
łeczeństwo samo się tego domagać będzie, Wobec 
tego mowca przedstawia Izbie gotowy projekt usta- 
wj, wypracowany przez dra Ungara, nie przesą- 
dzając, że rząd może przez zwyczajne rozporządze- 
nie ministerjalne rzecz tę wprowadzić w życie, 
chociażby dla próby. 

Pod względem formalnym prosi mowca o cde- 
słanie jego wniosku do komisji prawniczej, co też 
uchwalono. 

Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego (spra- 
wozdawca p. Wereszczyński) zezwolił Sejm 
gminie m. Kołomyi na pobór opłaty gminnej od 
wina i moszczu. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji drogowej w przed- 
miocie zmiany ustawy drogowej (sprawo- 
zdawea p. Romer). Komisja wnosi przyjęcie pro- 
jektu Wydziału krajowego z niektóremi poczynio- 
nemi przez nią poprawkami. 

P. Bernadzikowski wywodzi, że projekt 
jest tylko połowicznem załatwieniem sprawy, gdyż 
zatizymuje prestucje. Mowca prosi przynajmniej o 
zniżenie robocizny na jeden dzień. 

P. Urbański broni prestacyj, które ustawa — 
zdaniem jego — ogranicza do minimum. Ustawa 
jest oparta na równomiernym rozkładzie ciężarów 
na przyszłość. Zmniejszy ona rozdział między dwo- 
rem a gminą. 

P. Kosuer występuje przeciw projektowi zo 
Stanowiska miast, które ustawa krzywdzi. 

P. Bojko widzi w ustawie dążność do zrówna- 
nia ciężarów. Mowca podnosi życzenie, by owa dą- 
żność zapanowała także na innych polach; w ta- 
kim razie wszystkie stronnictwa znajdą się na je- 
dnym gruncie. Mowca dziękuje marszałkowi i pro 
si o jasuy regulamin. 

P. Nowakowski występuje przeciw ustawie, 
która jego zdaniem faworyzuje dwory a krzywdzi 
chłopa. 4 

P. Czajkowski przemawia za ustawą, jakkol- 
wiek nie uważa jej za postępową, gdyż obciąża o- 
na grunt włościanki i jest wynikiem agitacji dwo- 
rów. Miasta chętnie poniosą ofiarę dla dobra kra- 
ju. Mowca zapowiada wniesienie w ciągu dyskusji 
szczegółowej szeregu poprawek po myśli uchwał 
wiecu miast. 

P. Kramarczyk stwierdza, że ustawa jest po- 
stępowa i sprawiedliwsza od dawnej. Projekt wita 
mowca z radością. Takich ustaw więcej, a zapanu- 
je zgoda. 

_P. Karatnicki przemawia przeciw projekto- 
wi i wnosi odesłanie go napowrót do Wydziału. 

P Jahl twierdzi, że ustawa obciąża miasta. 
Mowca będzie głosował za projektem, ale zapowia- 
da szereg poprawek. 

P. Żardecki oświadcza, że jeśli nowa ustawa 
nie jest ideałem, to jednak zaznacza znaczny po- 
stęp. Mowca oświadcza imieniem Klubów ludo- 
wych, że będą one głosować przeciw odesłaniu 
projektu do Wydziału. 


P. Krzysztofowicz oświadcza się za ustawą. 
P. Jędrzejowiez Stanisław p lemizuje z wy- 
wodami Czajkowskiego. Ustawa dojrzała godzi się 
na jeden dzień prestacji. Z Czajkowskim polemi- 
zuje także Srednia wski. 

P. Męciński broni ustawy, wykazuje słu- 
szność postanowienia o prestacjach, sprzeciwia się 
zniżeniu prestacji na jeden dzień. Mowca prosi o 
oszczędność w poprawkach. 

P. Wójcik polemizuje z Czajkowskim i Mę- 
cińskim. Lud nie da się nikomu sprowadzić na 
bezdroża. Dowodem tego są nieudałe starania w tym 
względzie socjalistów. 

Po przemowie spraw Ozdawcy, Sejm w gło- 
sowaniu odrzuca odraczający wniosek Karatni- 


<XŁOS NARODU: 


ckiego i uchwala przejście do dyskusji 
szczegółowej nad projektem. 

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie 
komisji bankowej o sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wego w przedmiocie zmiany paragrafu 112 statutu 
Banku krajowego. Komisja wnosi: 

„l. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda- 
nie Wydziału krajowego z dnia 11 gruduia 1896 
r, L. W. 49,201. 


2) Końcowy ustęp $. 112 statutu Banku krajo- 
wego uchyla się w dotychczasowem brzmieniu i ma 
opiewać : 

„Rząd wykonuje nadzór nad oddziałem banko- 
wym w myśl cesarskiego patentu z dnia 26 listo- 
pada 1852 r., (Dz. ust. p. Nr. 253), a nad oddzia- 
łem kolejowym w myśl art. VII ustawy z dnia 31 
grudnia 1894 r. (Dz. ust. p. Nr. 2, r r. 1895)*. 

Uchwalono. 

P. Schnell przedłożył sprawozdanie komisji 
gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności, odnoszących się do podnie- 
sienia hodowli bydła w Galicji. Wnioski komisji 
opiewają : 

„l) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda- 
nie Wydziału krajowego z czynności, odnoszących 
się do poduiesienia hodowli bydła. 

2) Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu kredyt 
na r. 1897 do wysokości 4.000 złr. na pokrycie 
kosztów komisji licencjonujących w myśl $. 4 u- 
stawy z dnia 20-go lipca 1892 i wstawia tę kwo- 
tę do Rub. XV. budżetu krajowego na rok 1897. 

3) Sejm wstawia do Rub. XV. budżetu krajo- 
wego na rok 1897 kwotę 2.500 złr., jako jednora- 
zową subwencję dla powiatn Nowotarskiego na pod- 
niesienie hodowli bydła*, 

Wnioski powyższe przyjęto. 

P. Bernadzikowski referował sprawo- 
zdanie komisji sanitarnej z przedłożenia Wydziału 
krajowego w przedmiocie utworzenia dalszej serji 
okręgów sanitarnych na rok 1897. 

Komisja wnosi: 

„I. Sejm przyjmuje do wiadomości niniejsze 
sprawozdanie. 

IL. Sejm upoważnia Wydział krajowy do utwo- 
rzenia 20 nowych okręgów sanitarnych w r. 1897,, 
a to przedewszystkiem w powiatach: Brzesko, Bo- 
chnia, Kraków, Złoczów, Żywiec, Stare Miasto, 
Stryj, Nadwórna, Przemyślany, Brzeżany, Gródek, 
Nisko, Cieszanów, Myślenice, Mościska i Chrzanów. 

lll. Sejm zatwierdza wstawioną do prelimina- 
rza budżetu krajowego na rok 1897 pod Rubr. V. 
kwotę 25.000 złr. na koszta podróży lekarzy okrę- 
gowych tudzież subwencje dla powiatów, przew1- 
dziane w $. 12 ustawy z d. 2 lutego 1891 Nr. 17 
Dz. u. kraj. tak dla istniejących, jąk i nowo po- 
wstać mających okręgów sanitarnych w r. 1597“. 

Poczem o godzime 8 po południu marszałek 
odracza posiedzenie do godz. 7 wieczór. 

W posiedzeniu bierze udział prezes ministrów 
hr. Kazimierz Badeni. 

Lwow 11 lutego (rano). O godzinie 7 wieczo- 
rem rozpoczął Sejm dyskusję szczegółową 
nad projektem ustawy drogowej. Bez dyskusji przy- 
jęto $$. 1—15. 

Nad $. 16 (dotyczącym wymiaru prestacyj na 
rzecz dróg gminnych) P. Kramarczyk przema- 
wia za opuszczeniem drugiego ustępu, dopuszczają- 
cego zamiany roboty pieszej na ciągłą w stosunku 
dwu dni pieszych do jednego dnia ciągłego. Poseł 
Bernadzikowski żąda zniżenia prestacji na je- 
den dzień. 

Uchwalono z poprawką Kramarczyka. 

W ciądu dyskusji nad $. 24 domaga się p. A- 
brahamowicz dodania postanowienia, że jeżeli 
w powiecie nie zachodzi potrzeba wymiaru 109%, 
dodatku do podatków bezpośrednich, ma być Wy- 
działowi krajowemu przyznane prawo obniżenia te- 
go dodatku. P. Pininski domaga się obniżenia 
dodatku na 60/9. 

Sejm odrzucił wnioski Abrahamowicza i Piniń- 
skiego, przyjął w pierwotnem brzmieniu $. 24, po- 
czem uchwalił dalsze paragrafy aż do $. 32. 

Poczem posiedzenie, o godzinie wpół do 11-tej 
zamknięte, odroczono do piątku. 


Gospodarstwo i handel. 


W dzienniku urzędowym w numerze 39 Gazety lwowskiej 
dnajduje się program jarmarku na remonty, które się odbę- 
oą w Galicji i na Bukowinie na wiosnę br. wyłącznie dla 
zbrony krajowej. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 9 lutego, 


Konjunktury zbożowe wcale się nie polepszają, a osta 
tnie sprawozdania z targów zagranicznych sygnalizują uspo- 
sobienie słabe. Pomimo to na dzisiejszym targu pokup był 
stosunkowo mniej ożywiony, ograniczał się jednak wyłącznie 
do wyborowych gatunków pszenicy, które skutkiem tego 
w cenie się utrzj mały. gorsze zaś gatunki pszenicy taksamo 
jak żyto, obniżyły się w cenie. — $ęczmień dla braku obro- 
tów wcale się w cenie nie zmienia. 

Płacono pszenicę: białą 8:— do 835; czerwoną 790 
do 8:30 z..; żołtą 790 do 8'25 złr.; żyto 6'40 do 6:70 złr.; 
jęczmień o owarny 6— do %*— złr.; na paszę 5'30 do 5-80 


Proszę wszędzie i zawsze żądać 


tutek fabryki „Polonia* Rudolfa Herliczki w Krakowie 


gdyż te są dotąd jedynie zan ajlepsze uznane. — Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia. 


zdnia 11 Lutego Nr. 33 
złr., owies 5:80 do 6.30 złr.; rzepak —'— do —— zr., 
konicz cza.wony 30*— do 55'— złr.; biały 0— do 0— złr. 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Glełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11:90 do 
11-95, loco Ołomuniec 11-20 do 11:30, loco Berno-Wiedeń 
11'330 do 11'40--, ma luty loco Aussig 11:90 do 11:95 
cukier w kostkach prima 34:25 do 34:50, secunda 44— do 
34:25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15:50 do 15:75 
Nafta kaukazka transito Trjest 5— do b'20, galicyjska prze 
żroczysta 19:50 do 20:—. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Jednej z czytelniczek. Najlepiej adresować do Redakcji, 
z dodaniem na kopercie, że list jest przeznaczony dla gra- 
fologa. Odpowiedzi bezpłatne dla prennmeratorów. 

Panu J, Cz. w Roz, Serdecznie wdzięczni jesteśmy za 
pamięć o nas. 

Stałej prenumeratorce, Zastosowaliśmy się do życzenia 
abonentów, którym trzy powieści, naraz drukowane, nie od- 
powiadały. Zaraz po ukończeniu „Zrosłych z ziemią* roz- 
poczniemy dalszy ciąg „Książęcej doli“, ale już bez przerwy. 

Ikarowi. Z zasady poważnych wierszy nie drukujemy. Nie 
mamy miejsca. Chętnie przyjmujemy natomiast wierszyki 
hnworystyczne. „Orzeł biały“ do druku nie nadaje się ża- 
dną miarą, Rytm melodyjny pochłonął sens i treść. 

Panu J. Sier. w Brz, Pismo nasze stoi otworem. Nie 
możemy jednak umieszczać faktów, które już do... histo- 
rji należą. Więcej aktualności, a wdzięczność nasza będzie» 
kompletna. 


NADESŁANE. 
B myka - m WNE 
(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpcwiedzialności nie przyjmuje) 


D* TADEUSZ BEDNARSKI 


otworzył 402 


kancelarję adwokacką 


W PODGÓRZU (RYNEK). 


Proszę uprzejmie Obszar Dworski koło” 
poczty Założce, któren raczył mi nadesłać próbkę 
tymotki, © podanie bliższego dokładnego 
adresu celem dania odpowiedzi. 

Jan Strycharski. 


Ktoby zechciał 


ulokować dobrze swój kapitał przez kupno 
2-ch demów na podstawie około 120/, dochodu, 
zechce zgłosić się do Biura Adwokata Dra Juna 
Jakubowskiego, Kraków, Rynek A-B Nr. 43, | ptr. 
Domy zbudowane tak silnie, że można ich na- 
zwać „brylant czystej wody*. 399 
=] 


Wyszedł z druku kurs l-szy Najlepszej Me- 
tody („Samouczek Polsko-Niemiecki*), przez 
Plato v. Reussnera, Wydanie XIV. 

Że podręcznik ten wyświadcza od lat 17 bar- 
dzo wielkie usługi przy nauce języka niemieckiego 
bez nauczyciela i zyskał sobie ogólne uznanie, o 
tem świadczy już sama cyfra edycyj i liczne po- 
dziękowania ze strony publiczności. Cena bardzo 
niska, bo broszurka obejmująca 15 arkuszy bitego 
druku drobnego, w dosyć obszernym formacie, ko- 
sztuje wraz z Kluczem na końcu dziełka, tylko 
85 ct., w oprawie 1.05 ct. l 

Wyszedł również z pod prasy Vl-ty zeszyt 
„Samouczka Polsko-Francuskiego“ tegoż autora 
(Reussnera), Wydanie drugie. Cena egzemplarza 
22 ct. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni: +. Giebethnera 
i Sp. w Krakowie tudzież wubaczka i 
Lange w Białej. 412 


W chorobach dziecięcych 
które tak często wymagają środków niszczących 
kwasy, polecają lekarze z powołania ewego 
26 


godnego działa (LV). 


przeciw kwasom w żołądku, skrefułoni, Rhachitis, 
nabrzmieniu gruczołów i t. p.. również przy katarach 
kanału oddechowego i kokluszu. (Monografja szczawy 


Giesshibl Sauerbrunn przez Badeg Dworu Lóschnera), 
Zawiadomienie. 


Donoszę, iż z dniem 15 Lutego br., otwieram 
Biuro Wywiadowcze sług, pod firmą Filipiny, 
przy ul. św. Anny Nr. 3, (dawniej Hotel Victorja) 


-—— 


Nr. 33 
racja w Hotelu Pollera 


ee Wójciokiego W Krakowie, 
3 Objad za I złr. 2352 
Doa rtek dnia 11-go Lutego b. r. 


4 


f Consomme Printanier 
3 Zupa pomidorowa 
l Rosół z groszkiem ptysiow. 
Łosoś z wody sos tatarski 
A [ Jajka a la Prences 
* , Szofrua z kwiczołów 
| Szt. mięsa s808 rydzewy _ 
Wołowa z rożna 
4 f Indyk z kasztanami 
LL.| File de veau z champig. 
l Kotlet wieprzowy z kapustą 
Bera na kruchem cieście 
- f Kapuśniaczki drożdżowe 
- l Galaretka pomarańczowa 
Ser — Owoce — Kawa 
Kolacja z 3 dań 75 ct. 


uljon własnego wyrobu z 
iczyzny kilogr. złr. 450 


AGIEL 117 
KORBOWA 


dobrym stanie, do sprzedania. 


Pi Kółek Rolniczych ceny wy: 
owo naj niższe. Zamówien a za- 
cowe w dobrem opakowaniu 
hmiast załatwiam — Podej- 
się wszelkich robót piwni- 

oło wina, skupuje wszel- 
aSZki używane. 331 4 3 


MICHNIK 


w Bochni. 


SOWY Skral WysyłkOWY 


l-szej galicyjskiej 


ik OWOCÓW I Warzyw 


w Bochni, poleca: 
yby krajowe jadalne 
(Merchella osculenta) 
„l.za I klg 1 zły. 30 ct. 
ŻALE 
SH wybierane same główki 
1 kig. © złr, 50 ct. 
} tudzież z 
iód pszczelny z pas'ek 
kolicy bocheńskiej 1 klg. po 
5 et. — Zamówienia uskute- 


JAZ 
po 


0 obsadzenia 
psada kierownika 
v. Dyrektora 


stającej Instytucj' finansowej. 
ky ukwalifikowane mogąco dać 

ię moralną i materjalną, 
C} nadesłać swoje oferty i 
Plum vitae pod adres}: lan 
uhargki, Krakow. Od 205 
MSGSE Ds SGS6E SS0) 
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b. BERMACK 


cm. = o oO 
4 złote, 18 srebrnych Medali,$30 dyplomów honorowych | uznań. 


Kwizdy 


Korneuburgski 
odżywiający 


| proszek dla bydła. 


_ Weterynarsko-dyetetyczny średek 
dla koni, bydła rogat. i owiec. 
"0d 43 lat w większej części stajen w uży- 
ciu przy braku chęci do jedzenia, w złem 
trawieniu, do poprawienia mleka i po- 
większenia wydajności mleka u krów. 
Cena '/, pudełka 70 ct. 
i/, pudełka 35 ct. 


Prawdziwy tylko z powyższą marką do na- 
bycia we wszystkich aptekach 1 droguerjach 


152 7 20 Główny skład 
Franz. Joh. Kwizda 


k. u. k. õst.-ung. u. kõnigl, rumån. Hofliefarant. 


Kreisapotheker, Korneuburg bei Wien. 
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pag- Dla abonentów Œg 


„Głosu Narodu”, 
BIELJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów 
rocznik V 
DEF" z premja bezpłatną, znakomita "4BĘ 


do wyboru 


„Encyklopedja powszechna” 
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy 
albo 


„WOJNA I POKÓJ: 


hr. Lwa Tołstoja 
9 dużych tomów formatu Bibljoteki 


IE kosztuje jak dawniej 8 zir. -Bg 


Abonenci „Głosu Narodu“ mają zniżone mimo tak 
kosztownej premji na 7 złr. 

Z premją inną to jest „Swobodny lot* Wernera 
powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem* Józefa Rogo- 
Sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo- 
nentów „Głosu Narodu“ za 6 złr. 

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy- 
chodzi od 1 Października. 

Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczno - polityczna, 2 tomowa, Józefa 
Rogosza 


„BLAGIERZY”" 


jest to powieść uznana przez krytykę za jedna z naj- 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu", byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami. 

Rozpoczęty rozgłośny romans Jerzego Maldague 


„PIĄTE: NIE ZABIJAJ” 


Prenumerata roczna 8 złr, (16 marek), 
półroczna 4 złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr, (4 marki), w Ameryce 5 dolarów. 


Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 


50 ent. na opłacenie = 
Karolina Witkay 


st z wolnej ręki pod po wszelkich pensjonatach, domach prywatnych i we własnem 
zystnemi warunkami | mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9, I. ptr. dom Wgo Wachtla. 
Lekcje zbiorowe odbywają się we Czwartki i Niedziele od 


udziela Lekcyj Tańców 


godz. 1. Zapisy przyjmuję od 11—1 i od 3—6. 
16 13 20 Z szacunkiem K. Witkay. 


krawiec 


w Krakowie ul. Sławkowska I. 
vis a vis Hotelu Saskiego 


6 POLEC. 


ystępniejszych. Wszelkie zamówien w zakres facha wchodzące wykonuje ściśle 
trwale i tanio. Wypożycza ubranie frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


Ważne dla Panów Amatorów 


>GŁOS NA 


350 


do teatrów amatorskich wypożyczam i sprzedaję peruki do 
rozmaitych ról od 2 złr. (Wypożyczenie | koronę). Utrzymuję 
na składzie szminki, pudry, tusze, krepy na wąsy 


i brody — podejmuje się charakteryzowania, 


J. H. Kowalski fryzjer, 


68 


— ulica Długa Nr. 4. 


PrzezGH'*FAY,Fabrykanta Perfum 
PARYZ, 9, Ulica de la Paix 9, PARYŻ 


DZWONKI 


harmonijne 


do sanek 


bardzo tanio ma 
do sprzedania 


Wny F. Kopaczyński 
Florjańska Nr. 47. 
UCZNIOWIE 


(pryw: tni) 
znajda mieszkanie i pomoc w na- 
uce u nanezyciela gimna jalnego 
w Krakowie, Warunki przystępne. 
Zgłoszenia „J. K.“ Administracja 
„Głosu Narodu“. 389 4 4 


DOBRA 
ziemskie 


w Galicji zachodniej 


3 mile od stacji kolei przy szosie, 
6000 mrg. obszaru, w czem około 
5800 lasow szpilkowych w !/, czę- 
ści zdatnych do cięcia (od 80 do 
120 lat), reszta młodszych drze- 
wostanów według 80 let, turnu- 
su gospodarowanych od 5 do 50 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par- 
ku z ananasarnią, obszerne mie- 
szkaine; gospodarcze i przemysło- 
we budynki, wielki wodny tartak 
o 2-ch 24" gatrach — zapewnio- 
ny czysty dochód roczny 20.000 
złr., który małym nakładem do 
30.000 złr. podnieść można — obfi« 
te źródła wód mineralnych, jodo: 
bromych, siarczanychiszczawy że- 
lazistej, dotąd niewyzyskane — 
całość w  prześlicznej, zdrowej, 

górskiej okolicy — za cenę 
300.000 złr., z których %%; przy 
hipotece zostać może 

1200 mrg folwark w znakomi- 
tem położen u i wyborną glebą 
pszenno-rzepaczaną, przy szosie 
za Gdowem, z inwentarzem i za- 
siewami za 200,000 złr., z ktorych 
połowa bankowego ciężaru przy 
nypotece zostać może 


w Galicji wschodniej 
6 folwarków: 


a) 4000 mórg, w tem roli i łąk 
630, reszta 3210 piękn. szpilk, 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo- 
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa- 
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na miej- 
scu; 

b) 1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu; 

e) 64 mrg, w czem 35 łąk pię- 
knych, tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa- 
brykę. 

Cena z dobrymi inwentarzami i 

urządzeniem 360.000 złr., cię- 

żary hipoteczne 158.000 złr. wa. 


Folwark osobny 


1 klm. od stacji kolei, 


800 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy- 
sokiej kulturze — 120 piękm. 
łąk, reszta las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki, 


Cena 135.000 złr., ciężary zaś 
65.000 złe. A 


ma Jan Strycharski 
KRAKÓW 


do sprzedania. 
2845 Q 10 


430 


9 
[/ 
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= ; 
WIOSKA 
243 mórg, 36 
przy szosie, w pow. Wieli- 
ckim, w dobrej pszennej gle- 
bie, z zasiewami, inwenia- 
rzem, dobremi budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 
mórg, ma 0 10 
do sprzedania 
Jan  Strycharski, Kraków. 


Ziółka piersiowe d. Dra 
Seeburgera, paczka 20 et. 

Esencja łopianowa prze- 
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka. 

Wina lecznicze na starej 
maladze, chinowe, żelazowe. rum- 
barbarowe, chin.-żelaz, itd., faszka 
po 1 złr. 20 ct. 

Olejek orzechowy, wody do ust, 
Dentolin antiseptyczny proszek do 
zębów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod złot. Słoniem E. 
Heleraą i główny skład mater- 
jałów aptecznuch w Krakowie, 
20.0 ul. Grodzka. 390 


Pracownia obówia 
męzkiego, damskiego I dziecinnego 
poseca z najlepszych materjałów 
angielskich, fran: uskich i krajo- 
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason, Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po męzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze, Wygodny bucik. 
Wojciech Palczewski, 
ul. Szewska I. 12. 2057 


Poszukuję 
kto ma do pozbycia, 2 łóżka, 
sofkę, szatę większą i kil- 
ka krzeseł. nicch się zgłosi 
do Administracji „Głosu p 
417 PAC 


Dyplomowana nauczycielka 
muz; ki, była uczennica pr. Dachsa 
w Wiedniu, udzieia lekcji gry na 
fortepianie. Anelja Rokczeh, ul. 
św. Jana Nr. 15, I p. Zgłoszenia 
przyjmuje od 12 do 1-ej. 


FOLWARK 


w okolicy Tuchowa, o 50 mor- 
gach, w którym jest 10 morgow 
lasu wysokopiennego, materjało- 
wego, reszta ornego i łąk z ogro- 
dem owocowym, zabudowaniami 
składającemi się z d mu mieszkal- 
nego, stodoły, stajni, wozowni 
chlewów, piwnic, wszystko w do- 
brym stanie, '/, godz, bitym go- 
ścińcem do miasta Tuchowa i sta- 
cji kolei, wraz z inwentarzem ży- 
wym i martwym za cenę 13,600 zł. 
mam do sprzedanik. — lan 
Strycharski, Kraków. 392 34 
"ajwiększy skład manszym do 
szycia SINGERA ozółenkowyeł 
I plorścienkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO następcy 


25. 


krakow, Rynek główny Mr 


gotówkę znaozaja 
aalej. 
385 


seniki przesyła sie franco. 
Za 30.000 złr. 
można nabyć na przeżycie, maą- 
jatek wartości 100,000 złr, od 


Na kredyt, za 
t 
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Biuro ogłosz6k 
wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 
POLECA 2761 

2 stancje z kuchenka, zaraz, Szew- 
ska 7 I p., wiadomość w kslę- 
garni. 

Pracownia malarska, lub po- 
kój kawalerski, zaraz, Baszto= 
wa 4, III p. 

Duza stajnia | wozownia, zaraz 
zdatna na warstat lub magazyn, 
Dębniki 15. 

2 p-koje duże frontowe, na mē- 
gazyn lub biuro, od lipca, Ry- 
nek 43, I p. 

Sklep duży, frontowy z 2-ma po- 
kojami, z kuchnią lub bez, od 
kwietnia, Długa 17, wiadomość 
w piekarni. 

Lokal na sklep, w podwórzu, 
zaraz, Florjańsku 55. 

Sklep może być z kuchnią, 
zaraz, Zgoda i Jabłonowskich L, 

2 Sklepy i 2 pekoje zku- 
chnią zsraz, Rynek kleparski 15. 

Skiep z pokojem, zaraz, 
Starowiślna 1 

Stajnia na 2 konie, zaraz, Zwie- 
rzyniecka 27. 

Stajnia na 3 konie i skład 
zaraz, Rynek 29. 

Stajnia na 5 koni i wozownia na 
2 powozy, zaraz Garncarska 5. 

Stajnia i wozownia I stancia dla 
stangreta zaraz, św. Krzyża 3, 

Stajnia na 4 konie i wozownia na 
2 powozy, zaraz, p. WW. Świę- 
tych 6. 

Stajnia na 3 konie i wozownia na 
2 powozy, zaraz, Smoleńsk 21. 

Stajnia na 4 konie, od kwietnia, 
Poselska 9. 

4 piwnice zaraz Bracka 11. 

Pokój z meblam' lub bez zaraz: 
Długa 7, III p. i 27, I p. Dę- 
bniki 15 II p. Szewska 7, I p. 
Plac Latarnia 8, Ii II p, Le» 
nartowicza 6, I p. róg Grodzkiej i 
Senackiej 9, II p. Batorego 18 
par. Sławkowska 6, II p. Bas- 
ztowa 9 i 4 III p. 

2 pokoje z przedp., z me- 
jami lub bez zaraz: Karme- 
licka 41, II p. Grodzka 29, 
III p. św. Sebastjaua 10, I p. 
św, Krzyża 33II p. św, Marka 8 
I p. Podwale 9 I p. i parter. 
Stradom 2 II p, Plac Latarnią 
8 part. Gołębia 5 part, Rynek, 
20 III p. Od kwietnia: Poselska 
9 I p. św. Jana 18, II i III p, 

men 511 PiE 

J”ekój i kuchnia, parter, zaraz 
Dębniki 108, ar za mostem. 

2 pokoje, przedp. i ku- 
chnia zaraz: Bernadyńska 
8 part. Karmelicka 41. II p. 
Od marca Pawia 8, III pir. 
Szlak 57, I p. 

3 pokoje, przedp., ku- 
chmia zaraz: Rynek 11, IM 
p. $14 II i III p. Zwierzynie- 
cka 34, I p. Garncarska 8, II p. 
Radziwiłłowska 23 Ip.. bliższa 
wiadomość w Restauracji Lubicz 
3. Karmelicka 41, II p. Radzi- 
wiłłowska 20 II p. Szewska 9, 

p. Bernadyńska 8, I p. i 
parter. Grodzka 12 i25, III p, 
ów. Sebastjana 7, II ptr. 4 Od 
kwietnia Długa 17, I p. Kro- 
woderska 4%, II p. Od linpa 
Rynek 43, II p. 

4 pokoje, przedp., kua- 

chnin zaraz: Bernadyńska 

8, II p. Karmelicka 41 II p, 

Smoleńsk 22 II p. Rynek 14, 

III p. Starowiślna 21 part. Kar- 

melicka 36, I p. Bracka 1L, 

II p. Zielona 20, Ii II p. i part, 

Rynek 7, I p., Podwale 9 part. 

Radziwiłłowska 20, I p. Od mar- 

ca: Radztwiłłowska 17 parter. 

Od kwietnia Radziwiłłowska 4, 

I piętro. 
okoł, przedp., ku- 

chnia zaraz: Zielona 20 I 

i IL p. Od kwietnia Kolejowa 

12, parter i II p. 

9 pokoi, przedp., ką- 
chnia zaraz: Szpitalna 17 1 p, 
Karmelieka 31, Ip. św. Krzyża 
3, 1 p. Kolejowa 8. part. Pod- 
wale 9 I p. Od kwietnia: Stachowa 
skiego 48, I p., z 2-ma balko 
nami na ogród. Starowiślna 1, 
I p. z balkonem. Studencka 
„lp. 

8 pokoi, przedp., kū- 
chnia zaraz: św. Gertrudy 
8,1 p. Rynek 20, D p. Od kwie- 
inia: Poselska 9 IL p, może 
być podzielone na 6 i3 pokoje, 
wiadomość u właściciela, Sta" 
rowiślna i, I p. 

„Wpis 50 ct. za ogłosze- 

nie mieszkania w gazecie, 

na tablicach i w biurze. 


Po wynajęciu od pokoje 


5 


właściciela przeszło 60 letniego. | 50 centów. 


Wyjaśnień udziela serio reflsktan- 
tom J. Strycharski w Administr. 
„Głosu Narodu“. 344 4 5 


Kuchnia, przedpokój nie 
liczy się. 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanych 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagran. na ka- 
żdą porę roku. Dla uczniów szkół średnich MUNDURY 
z materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy- 
na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 
Ceny bardzo przystępne. 


427 
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"WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. »GŁOS NAR 


ODU:« Nr. 2: 


Nakładem księgarni katolickiej Dra Władysława Mil- 
kowskiego w Krakowie wyszła świeżo książka do nabo- 
żeństwa pod tytułem: 388 


Wobec Boga- 


Modlitwy poranne, wieczorne, podczas Mszy świętej, przed spowie- 
dzią, po spowiedzi, przed Komunją i po Komunji świętej, odpustowe, 
do Trójcy Przenajświętszej, Sakramentu Przenajświętszego, do Pana 
Jezusa, do Ducha świętego, do Matki Boskiej, do świętych Pań- 
skich, w różnych okolicznościach życia, za chorych, za umarłych, 
litanje, koronki do Matki Boskiej, Droga krzyżowa, pieśni różne, 
zebrał ksładz Antoni Chmielowski, M. ś. T. (str. 459 w 32-c«). 
Wydanie ozdobione obrazkiem chromolitografowanym, na papierze 
welinowym. — Cena egz. bez oprawy 60 ct., w opr. w płótno an- 
gielskie, brzegi pąsowe 1 zir. wa., w płótno ' angielskie, brzegi zło- 
cone 1 zr, 25 ct, w wyborowy gładki szagryn miekki, brzegi zło- 
cone 2 złr. wa. — Na porto należy dołączyć | Ta i aa ct. 


WALNE ZGROMADZENIE SPOŁKI HANDLOWEJ 


stow. zarejestr. z ogr. poręką w Zakopanem 
odbędzie się dnia 13 marca [897 o godzinie 4 popoł. w Zakopanem 
PORZĄDEK DZIENNY: 
1. Odczycanie protokółu z ostatniego posiedzenia. 
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1896 do 30 września 
i z bilansu. 
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej oraz udzielenie Dyrekcji abso- 
lutorjum. 
4. Rozdział zysków ($. 52 i 53 statutu). 445 1 1 
b. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1897. 
Gdyby Walne Zgromadzenie nie przyszło do skutku z powodu 
braku kompletu, odbędzie się drugie dnia 24 marca 1897 
o godz, 4 po południu z tym samym porządkiem dziennym już bez 
„ARN na ilość reprezentowanych udziałów [$. 42 statutu]. 
Władystaw Zamoyski Dr Chramiec 


prezes Rady Nadzorczej. sekretarz Redy Nadzorczej. 
-0 CZGCEGEOGEJEJ "SEI 


. 


"MMOINZYJZS 


Jedyna niezawodna 


BĘ TER UCIZN A wa: 
na szczury, myszy domowe i polne. 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 


trująco tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
mieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
sowanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w pu- 
szkach po 30 — 60 ct, i 1 złr,, Pr o 10 et. więcej (za list 
fracht. 1 opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. 


Skład i laboratorjum przetw. chem. 
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 


1 Kigr. trucizny 2 złr., 4V, Klgr. zły, 7:50. 387 19 
Składy w większych aptekach 
i droguerjach.- 


RADA NADZORCZA. 
Stowarzyszenia pużyczkowego „Kzajemna pomoc“ 
w MAKOWIE 


z poręką nieograniczoną w Sądzie zapisanego 
zaprasza P, T. Członków Stowarzyszenia 
na zwyczajne doroczne dziewiętnaste 


Walne Zgromadzenie 


dnia 21-go Lutego 1897 r. o godzinie 4-tej po południu 
w sali domu własnego odbyć się mające. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1896. 


j 


z wnioskiem o udzielenie absclutorjum z czynności i ra- 


chunków od 1-go Stycznia do 81-go Grudnia 1896 r |Ę 


($. 83 stat.) 

3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału zysku 
z roku 1896 ($. 34 stat.) 

4. Zatwierdzenie wyboru dyrektora ($. 21 i 55 p. 2 stat.) 

5. Wybór 3 ezłonków Rady Nadzorczej w miejsce wyloso 
wanych i wybór komisji rewizyjnej ($. 25 stat.) 

6. Wnioski Członków. 


NB. Uprawnieni do głosowania winni się legitymować książka- 


mi udziałowemi. 
J. Matusik sekretarz Vice Prezes ks. Karol Harsche. 
W Makowie dnia 6 Lutego 1596. 446 1 1 
Znakomite, codziennie świeże 
MA SEO RERE ROV E 
i kuchenne 422 3 


wyrabia na miejsu Mleczarnia Dobr ZM 


polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności. 


Pastylki przeciw niedo! rewności i blednicy, cena rurki 1 złr, 

Wata cudowną od bólu zębów, pakiecik 10 et, 

Wentol najlepszy środek do konserwowania dziąseł, zębów i jamy 
ustnej, flaszka 50 et. 

Brassicom uniwęrsalny środek przeciw newralgicznemu bólowi 
głowy, flaszka 50 ct. 

Balsam przeciw odmrożeriu, flaszka 35 ct, 

Pastylki od bólu głowy, rurka 60 ct. 

Woda ma porost włosów flaszka 50 ct. 

Esencja octowa do robienia w domu octu, flaszka 25 centów 

poleca i wysyła odwrotnie pocztą za zaliczką 


apteka pod histy aen A, siedleckiego W Krakowie rynek L, 45, 


młasuielka i wysanwczyai: Jezaja K gOszOWA, 
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Sprawozdanie komisji rewizyjnej Walnego Zgromadzenia |; 


Do sprzedania 


skrzypce 


wyrobu Mikołaja Amati w Cremo. 
nie z r. 1652 i słodło z wszel- 


Zawiadomienie. 
Donoszę, iż z dniem 15-g0o Lutego br., 
otwieram 


BIURO WYWIADOWCZE SŁUG 


a 


pod iirmą „Filipiny“ PEU j2 ARE 4 5 Po 
przy ul. św. Anny Nr. 3, (dawniej Hotel Victorja). | południu. 395 4 3 
ka 50 towa Lotteria.| 
a z - . 
GŁÓWNA WYGRANA 147140 pom || 


Gotówką po strą- 
75.000 Koron. "cx: o. 
Losy po 50 centow sa do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 
i w Administracji „Głosu Narodu“. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


p z 
> HERBATĘ ROSYJSKĄ: 
3 zbioru majowego, amatorom tejże poleca hamdel 5 
lag 
s A : = 
a + WADAMOWICZAŁ 
e t W BRODACH na pograniczu rossyjskiem. > 
3 j % 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . 1.40 |5 
Z 1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opakow. "najlepsz. 2.50 |= 
i = „d 1 funt "Imperial cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 |&® 
z , = ' 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat moch 1.20 |£ 
63 53 104 Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . . 3 9.50 |** 
„REM 
, GER . 
C. Luckhego zdrowotny Miód WT 
| Jej \ Od pokoleń najświetniejsze wyniki! 
| TA Wyniki stwierdzają! 272 2 18 
domo- SWIADECTWO. 

Chor u Niniejszem składam Panu po- 
my yna pi pa dziękowanie za Miód ziołowy, 
srodki É który był dobrodziejstwem w mojej chorobie. Cierpiąc od wielu lat 

1 na płuca, zostałem pańskim środkiem tak uzdrowiony, że się czuję 

| jak każdy zdrowy człowiek. Kaszel i plwociny całkiem znikły i de- 
Oel- | stałem znpełnie inną cerę, wogóle czuję się całkiem inaczej jak 
pienia przed użyciem. 

Chemnitz, Bliicherstr. 2., 

prac Wilheim Buhimann, 

i 2 per Adr. Lorenz Müller. 
gardła jedymy-iakbzykant od. reku 1840: 

C. LUCK, COLBERG. 
Główny skłao: F. Wisinger, Adlerapotheke, Wien I. 

A Cena 75, 130 ı 260 centów. 

8 Sposób użycia i wykaz części składowych przy każdej flaszce. 
„gło, W Krakowie w aptece Wiktora Redyka. 


Młody, energiczny 
człowiek, z odpowiedniem u 
zdolneniem, "znajdzie zaję- 
cie jako 


podróżujacy 


= Warszawska pracownia krawiecka 
TEODOZJI JAHNÓWNEJ 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 10, IT piętro, 


przyjmuje ra sezon karnawałowy wszelkie toalety balowe, wieczorowe | w firmie RUDOLFA HERLICZKI w 
kostjumy, okrycia, i wykonywa je z prawdziwie warszawskim gu-!Krakowle. Bliższych objaśnień u- 
stem i elegancją, Ceny umiarkowane, Zurnale paryskie. Dla Pań | dziela się w handlu przy placu 

na prowincję pouług nadesłanego stanika. 358 4 6| Marjaekim L. I. 489 13 


Niebywałe zniżenie cen tylko do 25 Lutego 


SZEW a a a a gi T PAT O OOO PY 0h PRE 


W. KŁOSIŃSKI 


Fiorjańska Nr. [7, Vis a vis Hotelu pod „Różą“. 


Z powodu oddania działu towarów bławatnych z dn. 1 marca na wyłączną 

własność p. IV. Sienkiewiczowi, będę sprzedawał do 25 lutego poniżej 

wymienione artykuły po cenach tabrycznych i niżej. Proszę więc korzystać 
z prawdziwie taniego zakupna towarów w doborowyoh gatunkach. 


Materjały na suknie damskie wełniane i pilveen od —'22 łokieć 
Barchany kolorowe i białe j š "=. „ —dl4 , 
Peorkale, oxfordy, płócienka kolorowe „ —14 , 
Szyrtingi i dymki białe iid "Anu 3 
Firanki białe i kremowe me T- 
Dywany salonowe . . od 6:50 szinka 
Dywaniki i dywany do pokoj jadalnych „ t50 , 
Kapy na łóżka i Portjery ? : „ 200 , 
Obrusy białe i kolorowe z serwetkami „ TOO , 
Chodniki szpagatowe „ —'18 łokieć 
Chodniki ceratowe ;  —90 , 
Ceraty na stoły angielskie wiek. =. n»n —'60 
Koce i derki na konie. „ rOO sztuka 


Przy tej sposobności nadmieniam, 3 z ima I aaia I nowy GREGA działu bławatnego 
zaopatrzy takowy na sezon wiosenny w znaczny wybór najmodniejszych maśe Je a 
ma suknie damskie. 45 


38G6080000000606 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


W drukarni W. 


Pp 
į | szkalny o 10-ciu ul 


(5 | kryte, wszystko w dobry: 


z matrymenjalnych 
5|wiąząć koresponde 


L U N ET. 


astronomiczna, 


Á 


ba 
-4 
| 


4” średnicy, nowa, z pode.. 

jest za zriżoną cenę do 
dania. Oglądnąć możn: w Pa- 
dzie fotograficznym La. *a, 
Kraków, Szewska. | du A 3 


Zginęła „Flora 


żółta gumka legawa. Znalazra 
otrzyma cowitą nagrodę ma. 
Nowej Poczcie l-sże 
piętro. Ml TĘ 


Kamienica II ptr. 

narożna, na dokończeniu, o 40 
ubikacjach, z dopłatą 15,000 złr. 
z 9 %, dochodu, — jest ca 
sprzedania. Wiadomość p zy 
ul. Granicznej 109, II ptr., maż 
dzy 4—5 godz, 442 3 


Folwarczek 

w Bieczu, najdogodniejszy 
emerytów. około 10 morg rou 
pięknego sadu. budynków, tuž 
przy kościele farnym, zaraz za 
8000 złr. do sprzedani 7 
wydzierżawienia a'bo zamian 
inną realność większego 
Zgłoszenia przyjmuje 
Gutkowski, Biecz. 


ROWER 

używany jednak w dobry! sta- 
nie i wytrwały posznkujr 
do kupna VJ. Schosser, Yov 
wieś p. Łobzów, 448 4 


I£amienic- * 
we Lwowie do zamiany na 


WR ziemski za donli i 
Lubaczów“. 


C. k. Urząd 0 ba 
biecko poszukuje 


ekspedyto: y 
lub ekspedytorki z uzd: i 


telegraficznem i kaucją. 
szenia do szenia do poczmistrza S 


Uczni 


do praktyki 


Ea. 


r 


poszu 
handel towarów : 
nych i delikatesóv 


Władysława Czara 


w Krakowie, ul. Dług. 


Zdolny stelma: 


zaraaom stolarz, poszu . 
osady w większym a 
lub fabryce. W*adomość w b 
rze Pani Wolskłej, ułica Szp 
taina Nr. 3. 443 
UMINOWOŚĆ!!! 
Wysyłam codziennie świeże 0'7% 
kwiaty j. t.: Róże, Lewa 
Gozdziki, Konwalje, Rezedy 
Bukiety, Wieńce, kosze i . 
kie wiązanki z nadmienie 
takowe tylko u mnie są , 
wane gustown'e i tanio! È. U. 
ski, sklep świeżych kwiatów w Kr 
kowie, naprzeciw nowego teat 
4 ka. a 15 


- Folwark 


6 klm. od Wieliczki odd»! ` 
obszar dworski !0 morg 
brej gleby, przeważnie x 
w tem 35 morg. lasu Gru 
25-cio letni, 4 morgi łąki, 
domu drzewa świerkowe bu 
gospodarcze murowanń * 


drzewa modrzewiowtz 


studnia murowana. 
na nawozach, inwe 
i martwym, z 

hipe 
zaraz do 


Poślaki pokładu 

nego. Wiadomość 

cego Woyciechowsh. 
wie, ul. Szewsk 
312 


Pam 
przystojna, inteligentne 
z poważnego domu z pró'* 
nie mająca odngą? oaza 
mości, pragnie w e: 


z mężczyzną z odpowie 

stanowiskiem towarzyskiem. 

pod lit. K. 400 do Adr 
„Głosu Narodu*. 378 


Materja 


drzewny 


na dom I ptr, oraz 2 piece 
gły palonej, do sprzedan 
zaraz. Wiadomość w „Głoś 
Narodu“. 3 4 14 


Korneckiego w Krakowie 


> 


